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Rok XIX. Ne 21 z dnia 24 maja 1924 r. 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT*. Pod kierownictwem naczeinem Stefana Krzywoszewskiego. 


"= WYSTAWA SAMOCHODÓW. 


Jeneralna Reprezentacja na Polskę marek: 


„Chevrolet“ 


Flit 46 pierwszorzędnej jakości osobowy i ciężarowy samochód, nadający 
yy ne się wyjątkowo dobrze do dróg naszych, 


„isotta Fraschini 


T-wo Amerykańska-Polskie 
dla Handlu Motorami, 


I NENINI NENNI NY, 
OÓNŃMYNNN 


najlepszy i najtańszy osobowy i ciężarowy 
samochód do codziennego użytku, 


3) pierwszy o 8-cylindrach w jednej linji skonstruowany, 
najlepszy i najbardziej luksusowy samochód świata. 


„Tampo-Motor =." 


Marszałkowska 113 (róg Złotej), tel. 83-30 i 83-33. 


P. S. Zastępcy, posiadający lokale wystawowe i warsztaty w większych miastach Polski poszukiwani. 


TEATR NARODOWY. 


NI? edług urzędowych zapowie” 
dzi, odbudowa „Rozmaito- 


ści“, trwająca blisko pięć 
lat, ukończona zostanie przed pier- 
wszym września r.b. Przyszły sezon 
dramatu miejskiego rozpocząć się 
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SR nazwę „Teatru Narodowe- 
. Tytuł Rozmaitości oddaw- 
s draźnił zarząd miasta, widziano 


w nim bowiem pewien niestosunek | 


do powagi i zamierzeń wielkiej in- 
stytucji kulturalnej. Jest to, oczy- 
wiście, nieporozumienie, gdyż z na- 
zwą „Rozmaitości“ zrosła się długa, 
stuletnia tradycja, Ściśle 
związana z dziejami naszej niewoli, 


tradycja zaszczytna i chlubna. Cho- 


p iaż sława „Rozmaitości“, jako „pier- 


ej sceny polskiej“, opierała się 


raczej na świetnych popisach wyko- 
nawczych znakomitej plejady arty- 
stów, niż na doborze polskich re- 
pertuarów, teatr ten odegrał w Pol- 
sce porozbiorowej niewątpliwie wiel- 
ką i piękną rolę, jako nieprzerwane 
źródło artystycznego zainteresowa- 
nia najszerszych warstw ludności 
i jako jedyne miejsce kultu żywego 
a literackiego słowa polskiego w sto- 
licy. W każdym innym kraju trady- | 
cję taką uszanowanoby z całym pie- 

tyzmem. Z nazwą „Rozmaitości“ 

oswoił się szereg pokoleń, a poko- 
lenia nowe przyjęłyby ją najchętniej, 

jako widomy znak związku z prze- 


 szłością, związku rwanego u nas na 


każdym kroku. Wewnętrzny, inten- 
sywniejszy żywot nowego teatru za- 
leżeć może jedynie od odnowionej. 


WYKWINTNE:OBUWIE:DAHM. 
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SŁOMKOWE, FILCOWE, ORYGINALNE 
„PANAMA* KRAJOWE I ZAGRANICZNE 


J. MŁODKOWSKI 
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jego treści, nie zaś — od nowej 
nazwy. 

Z naszych sfer komunalnych na- 
deszła promocja na „Teatr Naro- 
dowy”. Wszyscy pojmują dobrze, że 
nie chodzi w danym wypadku o do- 
stojniejszy jedynie tytuł, bo wów- 
czas byłaby to sprawa bez głębsze- 
go znaczenia. Skoro mamy „Teatr 
Narodowy" w Toruniu, dlaczegoż 
nie możnaby ochrzcić tem mianem 
nowej sceny w Warszawie? 


Rozumowanie było inne. Powie- 
dziano sobie, że jeżeli stare Roz- 
maitości, pod bezpośrednią „opieką” 
rządu rosyjskiego, pełniły anoni- 
mowo rolę teatru narodowego, na- 
leży teraz to stanowisko stwierdzić 
uroczyście, t.j. nadać mu sankcję pu- 
bliczną. Tymczasem istota zagadnie- 
nia wygląda cokolwiek inaczej i nie da 
się zamknąć we wnioskach tak bar- 
dzo ułatwionych. Dawne „Rozmai- 
tości” rolę teatru narodowego peł- 
niły nie tylko anonimowo, ale i za- 
stępczo. Związana z niemi trady- 
cja dążyła do tego, aby je utrzy-' 
mać na poziomie „pierwszej sceny 
polskiej*, pomimo wszelkie zapory, 
jakie stawiał rząd rosyjski. Kolejni 
prezesowie teatrów warszawskich, 
jenerałowie, policjanci i czynownicy, 
strzegli jedynie, aby teatr Rozmai- 
tości nie posiadał przewagi wyrazu 
polskiego. Wynikające więc z trady- 
cji dążenia realizowały się nao- 
gół wątle, pomimo wyjątkowo świe- 
tnego stanu naszego aktorstwa. 
Nagle, na dwa lata przed wybuchem 
wojny, zaszedł w organizacji teatrów 
w Warszawie fakt, który dotychcza- 
sowy przywilej Rozmaitości, przywi- 
lej najpierwszej, reprezentacyjnej 


‘niejako sceny, zmienił zasadniczo: 


powstał Teatr Polski. Zaśnie- 
działa w rutynie gospodarka czy- 
nowników teatrów rządowych zdo- 
łała zmechanizować pracę w Roz- 
maitościach tak, że coraz głośniej 
mówić i pisać zaczęto o „upadku” 
tego teatru. A przecież nie było 
dla Rozmaitości groźne współzawo- 
dnictwo repertuarowe z teatrem Pol- 
skim. Rozmaitości stały wówczas 
repertuarem cudzoziemskim (prze- 
ważnie francuskim), a dyrekcja tea- 
trów rządowych mogła na każdą 
sztukę obcą teatru Polskiego nało- 
żyć areszt, t. j- oświadczyć, iż prze- 
znacza ją właśnie do grania w Roz- 
maitościach. Teatr Polski poszedł 
więc po linji wielkiego repertuaru 
i olśniewających „wystaw” dekora- 
cyjnych, Rozmaitości zaś zostały 
przy cudzoziemskiej komedji i dra- 
macie mieszczańskim. Qdy po wy- 
buchu wojny nastąpił w teatrach 
okres panowania „zrzeszeń“ aktor 
skich, Rozmaitości wytrzymały go 
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jako tako, tembardziej, że energi- 
czny dyrektor teatru Polskiego wy- 
słany został z Warszawy w głąb 
Rosji. Ale z chwilą ogłoszenia nie- 
podległości i objęcia „teatrów rzą- 
dowych* przez Miasto sytuacja 
skomplikowała się ogromnie. 

Jasnem się stało, że teatr Roz- 
maitości, o ile w odrodzonej Pol- 
sce ma zająć istotnie (nie zastę p- 
czo) stanowisko „pierwszej sceny 
polskiej”, musi oprzeć się wyłącznie 
na repertuarze polskim. Próbowano 
tego przez kilka lat, ale spotkano 
się z tak fenomenalną tępością umy- 
słową pewnego odłamu krytyki, że 
w decydujących sferach komunal- 
nych nastąpił popłoch, a po nim 
zjawiały się coraz bardziej nieu- 
chwytne próby „reformy teatralnej”. 
Uwolniony od grozy przywilejów 
i monopolów rządowych p. Szyf- 
man założył drugi teatr dramatycz- 
ny, a wybierając swobodnie najgłoś- 
niejsze sztuki z repertuarów całego 
świata, zdołał zapewnić sobie stałą 
frekwencję. Teatr Rozmaitości, chcąc 
ustalić swój narodowy charakter, 
konkurencji takiej wytrzymać nie 
mógł, a gmina chciała go koniecznie 
prowadzić bez deficytu. 

Dziś sytuacja ułożyła się po 
różnych „reformach“ tak, że wró- 
cono do dawnego systemu. Rozma- 
itości zaniechały wyłączności reper- 
tuaru polskiego i stanęły do rywa- 
lizacji z teatrami p. A. Szyfmana, 
podparłszy swój byt wskrzeszeniem 
farsy miejskiej, którą tak niedawno 
poczytywano za despekt kulturalnej 
gospodarki komunalnej. Wynik tej 
rywalizacji, jak pokazuje sezon osta- 
tni, może być tylko fatalny dla Roz- 
maitości, bo p. Szyfman posiada 
pełną swobodę działania i decyzji, 
a o kierunku i repertuarze Rozmai- 
tości decyduje Magistrat przez swą 
Komisję Teatralną, t. j. ciało zbio- 
rowe, dalekie od spraw teatralnych 
i nie mogące sobie rościć pretensji 
do wystarczającej kompetencji. 

Czy w takich warunkach da się 
stworzyć teatr narodowy przez 
samo przemianowanie nazwy Roz- 
maitości? Jest to, naturalnie, ziu- 
dzenie. Teatr narodowy musi prze- 
dewszystkiem dać najpełniejszy wy- 
raz polskiej twórczości dramatycz- 
nej, a dopiero w drugim planie 
uwzględniać ercydzieła i wielkie 
dzieła obce. System wygrywania da- 
nej sztuki od jednej premjery do 
drugiej. nie może mieć w takim 
teatrze racji bytu. Repertuar winien 
być w nim układany systematycznie, 
z pewną ilością tańszych wieczo- 


"rów i poranków klasycznych i ze 


zmieniającemi się co wieczór wi- 
dowiskami. Obywatel polski, przyby- 
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Pierwszorzędna stacja 


klimatyczna w pobliżu WARSZAWY 


położona wśród lasów iglastych. Kli- 
mat wyjątkowo suchy i zdrowy. Zna- 
'komite wyniki w chorobach dróg 
oddechowych, nerwowych, serca, ne- 
rek, reumatyzmu i przy rekonwale- 
scecji. 20 lekarzy, 2 aoteki, oświetle- 
nie elektryczne, kanalizacja, poczta, 
telegraf i telefon. 30 par pociągów 
dziennie do i z Warszawy. Sanatorja 
pensjonaty oraz wille prywatne od 
skromnych do najbardziej komfor- 
towo urządzonych. Sezon cały rok. 
ormani udziela WYDZIAŁ KLI- 
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wajacy do stolicy na kilka dni, po- 
winien mieć możność codziennego 
uczęszczania do wzorowego „teatru 
narodowego”. 

O ustalonym repertuarze pier- 
wszych miesięcy „Teatru Narodo- 
wego” już doszły do prasy niektóre 
wieści. Na inauguracyjny wieczór 
pójdzie „Mazepa”, po którym wej- 
dzie na afisz „Dożywocie”. Trzecią 
sztuką będzie nowa komedja Zerom- 
skiego, a później pójść mają dwie 
sztuki obce, z których jedna nie ma 
żadnych warunków, aby się na- 
rzucać uwadze widza polskiego. Wy- 
grywanie tych sztuk według systemu 
dzisiejszego nie może przecież stać 
się zawiązkiem stałego repertua- 
ru żelaznego w przyszłym Teatrze 
Narodowym. Wprawdzie o takim 
repertuarze mówi się wiele i jego 
zawiązkiem miały być nawet wie- 
czory „popularne” we wtorki i piat- 
ki. Ale te wieczory utworzono z ogra- 
nego repertuaru teatrów: Bogusław- 
skiego i Rozmaitości, przyczem ciż 
sami członkowie Komisji Teatralnej, 
którzy poprzedniej dyrekcji stawiali, 
jako ciężki zarzut, odegranie takiej 
np. sztuki, jak „Ich czworo”, w o- 
becnym sezonie zalecili ją na 
wieczory popularne. Bo gmina, wal- 
cząca wciąż z brakiem funduszów, 
musi mieć w teatrze przedewszy- 
stkiem na widoku związanie końca 
z końcem. Dobrą sztuką dla niej 
będzie taka, która najwięcej razy 
jest grana; 
trów nie miały pod tym względem 
żadnych wątpliwości, w sezonie bie- 
żącym obchodzono uroczystemi ban- 
kietami farsy i komedje, które się 
doczekały więcej niż 25 przedsta- 
wień. 
kają się, oczywiście, ani Fredro, ani 
Słowacki, ani Wyspiański. I dlatego, 
wygrywając przez całe tygodnie 
przed pustemi krzesłami, stare 
sztuki klasyczne lub ku klasycyz- 
mowi zdążające, dyrekcja przyszłego 
Teatru Narodowego nie posunie się 
ani krok naprzód ku ustaleniu na- 
rodowej sceny. Konkurencja tea- 
trów p. Szyfmana odbierze jej wi- 
dzów, bo ci, którym w ciągu dłu- 
gich lat obrzydzano dawny repertu- 
ar polski, pójdą chętniej na „Wierę 
Mircewą” „lub „Tego, którego biją 
po twarzy“ , niż na „Dożywocie” lub 
„Mazepę”, chociaż będzie podany 
z Frenklem i Kamińskim. Gmina 
m. Warszawy teatru narodowego 
stworzyć nie zdoła; 
zresztą nie należy do programu jej 
działania. Fakt, że teatry dostały 
się pod jej opiekę, wskutek wypad- 
ków wojennych, nie zawiera w so- 
bie jeszcze konsekwencyj decydują- 
cych i ostatecznych, skoro do tej 
pory nawet prawo własności tych 
„teatrów nie zostało uregulowane. 
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aby zaś dyrekcje tea- 


Bankietów takich nie docze- 


zadanie takie 


Zaczątkiem prawdziwego „teatru 
narodowego” może być dopiero in- 
gerencja Państwa, które objawi swą 
wolę przez poważne subsydjum i 
przestudjowany gruntownie a narzu- 
cony dyrekcji „cahier des charges”. 
Nasz Departament Sztuki i Kultury 
jeszcze się, niestety, teatrami nie 
zajmuje, chociaż działalność swą 
oprzećby właśnie winien, w szerokiej 
skali, na organizacji tej najpopular- 
niejszej w społeczeństwie sztuki. 
Państwo polskie musi przecież po- 
siadać jeden wzorowy teatr naro- 
dowy, polską sztukę dramatyczną 
hodujący i gromadzący najwybitniej- 
szych w Polsce aktorów. Teatr taki 
powinien być organicznie związany 
z państwową szkołą dramatyczną. 
Dzisiejsze stanowisko tej szkoły 
uwłacza powadze Państwa, skoro 
złożony w niej egzamin ostateczny 
nie daje nawet najzdolniejszemu 
uczniowi tytułu „aspiranta“. Kwali- 
fikacje na „aspirantów* do kunsztu 
aktorskiego wydaje samozwańcza 
delegacja Związku Artystów Scen 
Polskich. Departament Sztuki i Kul- 
tury toleruje takie horendalne sto- 
sunki, zamiast poddać przymusowe- 
mu egzaminowi samych... egzami- 
natorów tych młodych adeptów sceny. 
Nowy teatr polski, a tem samem 
wzorowy „teatr narodowy” wyjść 
może jedynie z wzorowo urządzonej 
szkoły dramatycznej. 


Jan Lorentowicz. 


Najprzystępniejszy 
Magazyn Konfekcji 
Damskiej 


EUGENII ANSTYC 


Tel. 177-00 
Na sezon letni poleca 
w wielkim wyborze: 
Suknie, Bluzki, Kostjumy 
Szlafroki. Matinki, Bieliznę. 


Wyroby własne. 
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Salon Wiosenny Paryski 1924. 
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Bolesław Czedekowski. Portret amerykanki, p. Sokołowskiej, żony attaché emigracyjnego przy Poselstwie Polskiem 
A i y - p | 


! nd | w Paryżu. 


“i 


a] i : A Í Mii 
SA UA LA A a A A AL O O A AAA AAA AAA A gh" 


Znakomity model i świetny portret. 
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Marszałek Ferdynand Foch w ateljer Wojciecha Kossaka podczas pozowania do słynnego obrazu, UN 
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Ruch neo-katoltki w literaturze Wopółczesne fanta 


Mirzo, a ja spojrzałem przez świata szczeliny 
I widziałem... com widział, opowiem po śmierci, 
Bo w żyjących języku niema na to głosu. 


$imowoli przypomniały mi się 

Bi te słowa, które za motto 
= możnaby dać dwom nowo- 
ściom literatury francuskiej ostat- 


ji 
TI 


nich dni: „Łazarz, albo cienie, które: 


tańczą” (Lazare ou les ombres qui 
dansent) przez Ludwika Lefebvre, 
oraz „Pierścień złoty wielkich mi- 
styków” przez Emila Baumana. Pi- 
sarze ci są pionierami neo-katolic- 
kiej literatury francuskiej, tak mało 
znanej, niestety, w Polsce. Nie 
zdajemy przytem sobie dostatecznie 
"sprawy z olbrzymiego wpływu śred- 
niowiecza na dzisiejszą literaturę. 
Jakaś bolesna ciekawość, która drę- 
czyła mistyków średniowiecznych, 
ogarnęła i dzisiejsze pokolenie, cie- 
kawość uchylenia zasłony i zajrze- 
- nia w twarz jedynej prawdziwej, bo 
wiecznej rzeczywistości. 
jak mistycy średniowiecza, zwracają 
się do niej z wiarą i z modlitwą na 
ustach, inni dręczą się rozpacznie 
i szukają w samych sobie napróżno 
odpowiedzi na nieskończone pytania. 


Emil Bauman należy do pierw- 
szych. Przekonany głęboko, że wia- 
ra odpowiada na wszystkie pytania, 
chce się podzielić z innymi każdą 
znalezioną odpowiedzią. Człowiek 
surowy dla siebie i mający za jedy- 
ną podporę i pociechę w ciężkiem 
pracowitem życiu wiarę, był on 
przez długie lata profesorem liceum 
obarczonym rodziną i niezbyt lubia- 
nym przez antyklerykalnych swych 
zwierzchników. — Emil Bauman po- 
trafił zdobyć swem nieskazitelnem 
życiem, jeśli nie sympatję, to w każ- 
dym razie głęboki szacunek swych 
najskrajniejszych przeciwników. Je- 
dyny zarzut, jaki mu stawiają, jest 
jego „zbytnia“, ascetyczna niemal 
surowość. Jest w nim rzeczywiście 
coś ze średniowiecznego mnicha, 
wierzącego, że męka jest nietylko 
koniecznością, ale. i błogosławień- 
stwem. idzie był grzech, musi być 
kara, wypalająca zgniliznę rany. Li- 
tość byłaby w takich razach popro- 
stu okrucieństwem, niesprawiedli- 
wością, byłaby podobną do wahania 
się chirurga przed operacją, gdy pa- 
cjentowi grozi gangrena i śmierć. 
Ignisomnia sanat—wierzyło średnio- 
wiecze. Wierzy wtę maksymę i Emil 
Bauman. Przypomina się tu mimo- 
woli najgłębsza bezwątpienia, a naj- 
mniej znana z postaci dramatycz- 
nych Victora Hugo, ów legendarny 


Niek:órzy, 


` Torquemada, który dwie najdroższe 


mu istoty skazuje na śmierć, aby je 
uchronić od śmierci wiecznej. Z po- 
dobną ideą spotykamy się i w prze- 
pięknej noweli Ludwika Artus'a, rów- 
nież jednego z neo-katolickich pisa- 
rzy francuskich, „Modlitwa Szymo- 
na de Montfort” *); idea ta nie jest 
obcą i Pawłowi Claudel'owi, ani po- 
kutującemu za grzechy dziada, na- 
wróconemu wnukowi Renan'a Erne- 
stowi Psichari. „Fanatyzm średnio- 
wieczny, ciemnota średniowieczna!” 
— wołał najpierw XVIII-ty wiek ency- 
klopedystów i Voltaire' a, a później 
XIX-ty wiek, który chciał wszystko 
sprowadzić do poziomu chorób ner- 


Ludwik Lefebvre. 


wowych albo t. zw. „cas patholo- 
giques”. Ale wiek XX-ty zrobił od 
tej pory znaczny krok naprzód i po- 
zbył się-hałaśliwej pewności siebie. 
Wojna dokonała reszty. Nie ma on 
zapewne idealnej wiary średniowie- 
cza, ale umie się nad nią poważnie 
zastanawiać. | dlatego autor w ro- 
dzaju Emila Bauman'a może dziś 
nietylko pisać, ale i cieszyć się ogól- 
nem uznaniem i być laureatem po- 
ważnej nagrody lite ackiej imienia 
Balzac'a °). 

- Dziś jest on prawie starcem. 
Należy do tych rzadkich autorów, 
którzy umieli stworzyć sobie „swoją” 
publiczność, będącą elitą inteligencji 
kraju. 

Krytyk literacki, p. Edmund Ja- 
loux, tak wyraził się niegdyś o Emi- 
lu Bauman, którego poglądów zresz- 
tą zupełnie nie podziela: „Dzieła 
jego są głębokie i pełne powagi, na 
życie ludzkie zapatrują się, jak na 


1) Drukowana w przekładzie polskim 
w „Bluszczu” w r. 192 

2) Za powieść „Hiob przeznaczony” 
w r. 1923. 


cząstkę wieczności. Niema w nich 
ani tych tanich ozdób ani tych fał- 
szywych subtelności, które się tak 
podobają półinteligentnym czytelni- 
kom. Niema też w nich żadnych 
ustępstw dla upodobań naszej epoki. 
Jest w nich raczej coś tragicznego, 
coś mrocznego”. 


W każdym razie to, co uderza 
krytyka, i to, co uderzy każdego czy- 
telnika, to owo życie wewnętrzne 
bohaterów E. Bauman'a. Ludzie ci 
żyją mniej życiem świata a więcej 
życiem ducha, są nie- rzuconemi 
w przestrzeń atomami ludzkości ale 
konsekwentnemi i świadomemi ogni- 
wami łańcucha wieczności. W ten 
sposób wszystkie ich czyny są jasne, 
proste i wytłomaczone. 

Oto jedna z pierwszych powie- 
ści Emila Baumana „Ofiara” (lm- 
molé). Daniel Rovére ma w życiu 
gnębiące wspomnienie ojca, który 
sprzeniewierzywszy dla swej kochan- 
ki, nieznanej synowi, dość znaczną 
sumę, skończył semobójstwem. Da- 
niel kocha młodą piękną dziewczy- 
nę, oboje mieszkają w tym samym 
domu, co ułatwia ich spotkania i przy 
niezwykłym temperamencie młodej 
dziewczyny doprowadza ich do ro- 
mansu. Daniel sobie to wyrzuca 
i pragnie pokryć małżeństwem. Ale 
pewnego dnia w papierach pozosta- 
łych po ojcu młody człowiek od- 
najduje fragment listu, z którego 
dowiaduje się, że ukochana przezeń 
Henryka była właśnie ową tajemni- 
czą kochanką, przyczyną śmierci sa- 
mobójcy. Przed młodym człowie- 
kiem otwiera się ciężka, bolesna 
droga pokuty. Pokuty nie za swo- 
je winy, lecz według groźnych słów 
Pisma Św. „grzechy ojców spadrą 
na ich dziec”. Próżno Henryka 
przytacza wszystkie swe argumenty 
usprawiedliwiające: jedyny dowód 
miłości, jaki Daniel dać jej może, 
to wyrzeczenie się jej na zawsze. 
A o;arciem mu będzie, jak i wszyst- 
kim bohaterom Bauman'a, wiara w 
sprawiedliwość wieczną, która wcześ- 
niej czy później karze każde zło 
i każde dobro nagradza. 

Sierkiewicz w „Bez dogmatu” 
powiedział przez usta Płoszowskie- 
go o takich prostolinijnych świato- 
poglądach: „Jestto kodeks życiowy 
cnotliwej Magdy i poczciwego Bar- 
tłomieja”. Bauman również nie chce 
przedstawiać swych bohaterów, jako 
zapoznanych przez całą ludzkość: 
genjuszów; przeciwnie są to lu'zie, 
jak wszyscy inni, błądzący i cier- 
piący, tylko wierzący głębiej od in- 
nych. W „Hiobie”, powieści nagro- 
dzonej w r. 1923, autor przedstawił 
nam artystę zdradzonego i zrujno- 
wanego przez własną żonę, opusz- 


czonego przez swą córkę, odtrąco- 
nego przez przyjaciół. | mimo 
wszystko człowiek ten nie j«st nie- 
szczęś iwym, bo patrzy w wieczność. 


W ostatniej swej książce „Pierś- 
cień złoty wielkich mistyków” Emil 
Bauman sięgnął głębiej jeszcze. 
Odważył się zajrzeć w duszę wiel- 
kich mistyków, aby dojrzeć w nich, 
jakby powiedzieli romantycy polscy, 
„Boga obraz żywy”. Autor uprzedza 
zgóry czytelnika, że nie ma nadziei 
- sprostać zadaniu w zupełności. Ale 
może choć potrafi dać jasną wizję 
przeszłości, sen o ideale człowieka. 
Kolejno przesuwają się przed oczyma 
czytelnika energiczna, silna postać 
św. Augustyna, delikatny, blady pro- 
fil Klary z Assyżu, spokojny, trochę 
widmowy cień Danta, fantastyczna 
sylwetka namiętnej pokutnicy Anieli 
z Foligno, słodka, mądra twarz św. 
Katarzyny z Sienny, zagadkowy Ruys- 
broeck, tek mało znany na ogół; 
natchniony karmelita hiszpański, św. 


Jan od Krzyża, wreszcie dwie świę- 


te, bliższe naszych czasów, Małgo- 
rzata-Marja i Katarzyna Emmerich. 


Mocna, spokojna wiara mówi z tej 
książki. Czuć, że złoty pierścień 
mistyków opasał nietylko całą zie- 
mię, ale i duszę autora; prawda wia- 
ry jest dlań takim niezbitym pewni- 
kiem, jak dla innych konieczność 
dnia po nocy. 


Z treścią zaś doskonale godzi 
się styl autora, prosty, jasny, har- 
monijny. Nie przypomina on niczem 


spizowo dźwięcznego stylu Ludwika 


Artusa. ani marzycielskiego stylu 
Claudel'a, jest bardzo francuski, 
zwarty i łatwy, choć chwilami wznio- 
sły i uroczysty. 


J-żeli Bauman wspaniałym ge- 
stem wierzącego chrześcijanina wska- 
zuje nam odrazu cel, Ludwik Léfe- 
bvre poczyna zgoła inaczej. Dopra- 
cował się on do swej wiary i do 
swej pewności długą walką ducha 
przeciw materji. Chce jedynie po- 
stawić nas przed koniecznością wia- 
ry, pragnie dowieść, że niepodobna 
nie wierzyć. Autor nie wyraża swe- 
go zdania, nie polemizuje nie prze- 
konywa. Obrał sobie formę powie- 
ści czysto objektywnie opowiadanej; 
mówią tylko fakty i postacie bo- 
haterów powieści. 


` Urodzony w r. 1871, Ludwik 
Lefebvre ma za sobą już 8 tomów 
powieści, z których jedna, „Niezwy- 
ciężona Para” (Le Couple Invincible) 
otrzymała w r. 1909 nagrodę Aka- 
demji Francuskiej. Nie należy on 
oficjalnie do żadnego obozu literac- 
kiego. Podobnie jak Bauman, Lud- 


wik Lófebvre nie cierpi reklamy, 
tak bardzo dziś modnej, i nie uwa- 
ża się wcale za wielkość zapoznaną. 
Bauman zadawalniał się całe życie 
skromną posadą nauczyciela liceum, 
nie uważając swej literatury za śro- 
dek do życia, Ludwik Lefebvre pra- 
cuje jako urzędnik kolei pañstwo- 
wych, aby zachować swą niezależ- 
ność materjalną w stosunku do li- 
teratury. Rzecz dość rzadka w na- 
szych czasach, gdzie słyszy się nie- 
mal codzień z ust nieraz bardzo wy- 
bitnych autorów: „Cóż robić? mu- 
szę napisać coś bardzo lekkiego, 
bardzo pieprznego i skandalicznego, 
bo inaczej wydawca nie wyda mo- 
jej książki ser,o. „Ceci paiera cela” 
(to zapłaci za tamto). 


Gdy przyszła wojna w r. 1914, 
43-letni naówczas autor odłożył pió- 


ro, rzucił pracę i na własne żąda- 


nie poszedł, jako skromny, prosty 
żołnierz piechoty na plac boju. Dzię- 
ki wyjątkowej energji i odwadze po- 
wrócił po 4-ch latach kapitanem, 
uwielbianym przez zo'nierzy. Nie 
pozując na bohatera, zdjął mundur 
i zabrał się znowu do szarej, co- 
dziennej pracy. 

Poeta o delikatnym i subtelnym 
talencie— Ludwik Lefébvre jest au- 
torem pięknych poezji religijnych 
(Trud codzienny) i wdzięcznego po- 
ematu dramatycznego (Aurelio). Naj- 
wybitniej zaznaczył się jednak Lud- 
wik Léfébvre, jako powieściopisarz, 
a zatem ostatnia jego książka „Ła- 
zarz albo taniec cieni” jest już dzie- 
łem znanego autora o zdecydowa- 
nych poglądach i może nam dać 
pojęcie dość trafne o jego twór- 
czości. 

Dwaj krewni, noszący to samo 
nazwisko, Valdidier, żyją we wręcz 
odmiennych warunkach. Honorjusz 
Valdidier, ubogi kupiec wędrowny, 
rodzaj dawnego „węgra* polskiego, 
z małą córką i z chudą kozą, wę- 


- druje po świecie za swoim wózkiem, 


ciągnionym cierpliwie przez starego 
konika, Sidi. Konstanty Valdidier, 
bogaty przemysłowiec, aferzysta, ma 
piękny dom, żonę, córkę i syna, 
opływa w dostatki i cieszy się ogól- 
nem uznaniem swych współobywa- 
teli. Bardzo mało obchodzą go biedni 
lub nieszczęśliwi; są to, według 


niego, niedolegi, nie umiejące sobie ' 


radzić w życiu. On, Konstanty Val- 


didier, jest we własnem przekonaniu. 


rodzajem osi, wkrąg której obraca 
się cały światek ludzkich chęci, mniej- 
szych i większych pożądań, małych 
intryg i podłostek. I oto w chwili, 
gdy ma dosięgnąć szczytu swych ma- 
rzeń bezinteresownych, t. j. otrzymać 


bardzo wysoki i oddawna upragniony 
order, Konstanty Valdidier musi wal- 
czyć z dwiema bardzo niemiłemi tru- 
dnościami, najpierw z kuzynem Hono- 
rjuszem, który, znużony swym losem 
żyda wiecznego tułacza, chciałby 
założyć maleńki sklepik i nieśmiało 
prosi o moralne tylko poparcie bo- 
gatego krewnego; a następnie z włas- 
ną córką, Szarlotą, która — o zgro- 
zo!l—zakochała się w ubogim artyś- 
cie. Ale Konstanty Valdidier ma za 
sobą siłę i „prawo“, więc nakaże 
swą wolę obojgu niesfornym ma- 
rzycielom. Kuzyna ubogiego skaze 
na dalszą tułaczkę, córkę na po- 
słuszne milczenie. | wszystko było- 
by jaknajlepiej. W chwili otrzymania 
jednak orderu, podczas wspaniałej 
uczty Konstanty Valdidier umiera 
nagle. Tu dopiero zaczyna się wla- 
ściwa powieść. Rodzina Konstantego 
Valdidier opłakuje go szczerze. Na- 
gle w kilka dni po śmierci umarły 
budzi się w grobie, przez zbyt chci- 
wego grabarza, ku przerażeniu i ra- 
dości żony i córki, odzyskujących 
męża i ojca. 

Owo „zmartwychwstanie Laza- 
rza” to właśnie najciekawszy punkt 
powieści: autor nie twierdzi bynaj- 
mniej, że ów człowiek wstał z mar- 
twych, ani też, że był poprostu w 
letargu. Czytelnik może myśleć, 
jak mu się podoba, dalszy ciąg po- 
wieści pozostanie ten sam. 


Konstanty Valdidier zmienił się 
zupełnie. Jak niegdyś -powiedział 
słynny pisarz rosyjski Turgeniew 
o swym bohaterze: „spalił wszystko, 
przed czem bił czołem, i czołem 
uderzył przed wszystkiem, co pa- 
11“. Ludzie nie poznają go, nie 
rozumieją. Chodzi wśród nich 


- cichy, spokojny, dobrowolnie daleki 


od zbytku i bogactw, choć nie po- 
zbawia ich swojej rodziny, stara się 
nagradzać krzywdy poczynione i żyć 
dla swych najbliższych. Jest w nim 
dziwna skupiona powaga. Odszu- 
kawszy i chojnie wzbogaciwszy swe- 
go ubogiego krewnego, żeni jego 
córkę z młodym człowiekiem, byłym 
ukochanym narzeczonym Szarloty, 
którą łagodnie skłonił do wyrzecze- . 
nia się młodego artysty. 1 dopiero 
widok cierpienia młodej dziewczyny 
podczas uczty weselnej wyrywa mu 
kilka zagadkowych wyznań: 


Ale półsłowa nie wystarczają 
zrozpaczonej. | ojciec zwyciężony 
w swem milczeniu bólem dziecka, 
obiecuje jej powiedzieć to, czego 
się mówić nie powinno, tylko brak 
mu słów, odkłada to na jutro. Na- 
zajutrz rano znajdują go martwym: 
duch przemógł materję, ale i zabił 


Londyńska Royal Academy w r. 1924. 


Alfred Munnings. Portret księżnej Westminstér. 


ją ostatecznie. Tego, co jest ponad 
życiem, człowiek żyjący nie zamknie 
nigdyjw słowa. 


Ten wzlot ku nadnaturalnemu, 
to szamotanie się z rzeczywistością 
rysuje się od pewnego czasu coraz 
mocniej, coraz jaśniej w literaturze 
francuskiej. Jeden teatr pozostał 
w tyle i kontentuje się tem, o czem 
w Polsce od dziesiątek lat daleko 
głębiej i piękniej pisali Przybyszew- 
ski lub Wyspiański. 


Powieść francuska i poezja zwra- 
cają się z utęsknieniem ku średnio- 
wieczu lub ku  nadnaturalnemu. 
Młoda Francja, mająca dość błotka 
powszedniości, zdrad małżeńskich, 
chce czegoś nowego, silnego, wstrzą- 
sającego umysły i serca. 


Paryż. Dr. M. Kasterska. 


Dziedziczny wróg nawrócony. Kot, Nicho Way Wiowarzystyj6 myszek, bawi sie z niemi 
wesoto i przyjemnie. 


Uroczystość stulecia Lorda Byrona w Grecji. Pomnik ku czci poległych lotników. 


A 


y, 


Przed pomnikiem twórcy Don Juana prezydent Rzeczypospolitej Greckiej Olbrzymi krzyż, wzniesiony na wyżynie koło Nancy ku czci 
p. Papanastassiou składa hołd bohaterskiej pamięci poety, który ppdniósł poległych lotników francuskich. Krzyż ten króluje nad roz- 


: RA RZ SR $ ległą doliną. Jest on wyrazem uczuć wdzięcznej ludności 
miecz w obronie niepodległości Hellenów. dla bohaterstwa francuskiej marynarki powietrznej. 


Maskarada paryska: Mężczyzna Chińska restauracja na wystawie 


w przebraniu kobiety. w Wembley pod Londynem. 


Niezwykłem powodzeniem na wystawie w Wembley cieszy się chiñ- 


P. Quinet, pomysłowy paryżanin, który dla rozweselenia swoich przy- 
jaciót stanął do konkursu piękności niewieściej. Nieprzezorni sędzio- 
wie przyznali mu nagrodę za wdzięk i delikatność cery. 


ska restauracja. Menu obiadowe składa się z 200 potraw. Ustuguja  - 
chińczycy. Nakrycie składa się z bambusowych pałeczek i łyżki 


- porcelanowej. 


O rolę 


Fə marcowym numerze londyń- 


skiego miesięcznika „Fo- 
reign Affairs" ukazał się 
artykuł, poświęcony spra- 


wom politycznym Europy, a zatem 
i Polski. Autorem jego jest znany 
publicysta angielski i były redaktor 
„English Review”, p. Austin Harri- 
son. 


Krytykując w dość energicznych 
słowach Traktat Wersalski, który, 
zdaniem autora, naruszył równowa- 
gę sił europejskich i stworzył hege- 
monję na kontynencie Francji, która 
dzięki polityce aljansów militar- 
nych i subsydjów wojskowych przy- 
wiązała do swego zwycięskiego 
rydwanu większą część krajów eu- 
ropejskich, Dlatego to widzi on w sy- 
tuacji tak wytworzonej symptomy 
paraliżu postępowego Europy. Kon- 
tynent bowiem związany militarnie z 
Francją nie jest w stanie normal- 
nie się rozwijać. 

towyższe wyjaśnienie można 
uważać za normalny pogląd polity- 
ków angielskich na kwestję t. z. 
„balance of power“ (równowagi sil) 
w Europie. Zasadzie tej Anglja hoł- 
duje od szeregu stuleci. Najwybit- 
niejszy wyraz miała ta zasada za 
czasów wojen napoleońskich w polity- 
cekontynentalnej Pitt'a, potem Lorda 
Palmerstona i Dizraelego, a wkoń- 
cu Lloyd George'a. Celem tej po- 
lityki było spełniać rolę medjatora 
i równoważnika europejskiego, któ- 
ry bez względu na sentymenty na- 
rodowościowe przechylał się na tę 
lub ową stronę, w zależności od 
konjunktury politycznej, ażeby utrzy- 
mać ową tradycyjną politykę rów- 
nowagi sił. Tem się tłómaczy po- 
niekąd germanofilska polityka Lloyd 
George'a. 


Harrison jest również zwolen- 
nikiem owej tradycyjnej polityki 
i dla osiągnięcia rzeczonej równo- 
wagi wskazuje on obok entente'y 
włosko-hiszpańskiej na Polskę jako 
na klucz do rozwiązania tego pro- 
blemu. Zdaniem p. Harrisona, Pol- 
ska dławi się dzięki swemu geo- 
graficznemu położeniu, którego ce- 
lem było blokowanie Niemiec i Rosji. 
Pozatem większość jej trudności fi- 
nansowych wynikała z koniecznoś- 
ci utrzymania wielkiej armji dla za- 
dowolenia Francji, co wymaga ol- 
brzymich wydatków. W rezultacie 
znajduje się Polska pod obcą kon- 
trolą. Jako barjera między Rosją 
a Niemcami Polska nie utrzyma się, 


mocarstwową 


natomiast będzie ona żyć jako po- 
most między temi państwami. W po- 
szukiwaniu więc punktu oparcia dla 
powrotu do równowagi sił Anglja 
powinna zwrócić specjalną uwagę 
na Polskę i dopomóc jej do eko- 
nomicznego odrodzenia. Wzmocnio- 
na i niezależna Polska utworzyłaby 
w ten sposób ekonomiczny pomost, 
któryby zrównoważył potęgę Francji, 
a tem samem dał Europie mo- 
żliwość normalnych warunków. 
Ta koncepcja stosuje się również 
do Rosji. Do- wspomnianej równo- 
wagi można doprowadzić za po- 
średnictwem Rosji lub Polski, lub 
lepiej za pośrednictwem obu. Cho- 
dzi więc o usunięcie militaryzmu 
i Polska jest główną barjerą do 
unormowania stosunków wschodnio- 
europejskich. Polska zatem powin- 
na stać się jedynym środkiem do 
rozwiązania ekonomicznego dyle- 
matu. Pomimo że jest ona najeżo- 
na francuskiemi bagnetami i stano- 
wi forpocztę francuskiej polityki 
w Ruhr, nic ona na powyższym 
projekcie nie ma do stracenia, lecz 
wszystko do zyskania. Ratunek 
Europy znajduje się na Wschodzie 
Europy, przedewszystkiem zaś w Pol- 
sce, ją zatem należy użyć jako medja- 
tora dla uzdrowienia chorej Europy. 


Taki jest mniej więcej sens 
ciekawego wywodu p. Harrisona. 
Dodaje on, że tylko dzięki jasno 
zdefinjowanej postawie Polski oku- 
pacja Ruhr'y wogóle udała się. Ce- 
lem jej jest natomiast nie tyle otrzy- 
manie odszkodowań od Niemiec, ile 
chęć rozbicia Niemiec i powrót do 


Polski. 


napoleońskiej koncepcji Konfedera- 
cji Reńskiej. Również sprawa sa- 
mostanowienia narodów przestała 
mieć znaczenie, bowiem narody za- 
interesowane stały się militarnemi 
skrzydłami Francji. 

Z punktu widzenia angielskiego: 
rozumowanie powyższe jest o tyle: 
uzasadnione, o ile się weźmie pod 
uwagę obecny stan ekonomiczny 
Anglji, t. j. zastój w przemyśle i upa- 
dek eksportu oraz olbrzymią liczbę 
bezrobotnych, którą Anglicy przypi- 
sują w dużej mierze ekskluzywnej 
i monopolistycznej polityce Francji 
na kontynencie. Stąd konieczność 
utrzymania „balance of power”. 

Dla osiągnięcia tego celu p. Har- 
rison podsuwa projekt pozyskania 
Polski, przyczem nie chodzi mu o 
jakiś konflikt między Francją a Pol- 
ską lub aljans z Anglją, co zresztą 
jest niezgodne z tradycyjną polityką 
Wielkiej Brytanji, lecz o wzmocnie- 
nie i uniezależnienie ekonomiczne 
i polityczne Polski celem. utrzyma- 
nia politycznej i ekonomicznej rów- 
nowagi Europy zanim Rosja za- 
cznie odgrywać rolę decydującą na 
Wschodzie. 

Projekt p. Harrisona, który zbie- : 
ga się z sukcesem reformy finanso- 
wej w Polsce, jest wprawdzie tro- 
chę spóźniony i byłby się niezawo- 
dnie Polsce więcej przydał w roku 
1920-ym podczas inwazji bolszewi- 
ckiej, kiedy Polska potrzebowała 
pomocy cywilizowanego świata. W 
momencie owym jedynie Francja 
pospieszyła na ratunek, podczas gdy 
Anglja umyła ręce, tłómacząc się 
opozycją ówczesnej Partji Pracy, 
zaś w stosunku do spraw Górnego 
Sląska, Gdańska i Kłajpedy zacho- 
wała stanowisko wprost nieprzy- 
chylne. Niemniej jednak obecnie, 
po przeprowadzeniu reformy finan- 
sowej w Polsce, opinja angielska 
zaczyna znów się liczyć z mocar- 
stwowem stanowiskiem Polski, a nie 
widząc na razie korzyści w Rosji, 
pragnie przedewszystkiem pozyskać 
Polskę do torowania sobie drogi 
do nowych rynków zbytu dla towa- 
rów angielskich i wpływów polity- 
cznych. Jest to niezawodnie bar- 
dzo korzystna dla Polski konjunktu- 
ra polityczna i odpowiednie wyzy- 
skanie jej będzie w znacznej mierze 
zależało od mądrości politycznej 
naszych polityków. 

Paryż, w kwietniu 1924 r: 


Stefan Kleczkowski. 


S.p. Antoni Chołoniewski 


Kilkoletnia dolegliwa choroba 
wyczerpała wreszcie siły. Antoni 
Chołoniewski, w sile męskiego wie- 
ku, przeniósł się do wieczności. 


Ta śmierć przedwczesna i nie- 
odżałowana, to bez wątpienia wynik 
przeżyć i wstrząśnień wojennych. 
Wielki konflikt światowy zamknął 
Chołoniewskiego w dusznej atmo- 


Ś. p. Antoni Chołoniewski. 


sferze Krakowa. Nie poszedł on po 
linji tej polityki, która swój wyraz 
znalazła w Naczelnym Komitecie 
Narodowym. Spadły nań kłopoty 
natury materjalnej. Odciety zo- 
stał od redakcji „Świata, któ- 
rego przedstawicielstwo na Gali- 
cję piastował od chwili założenia 
naszego pisma. Te wszystkie zma- 
gania się i udręki podkopały zdro- 
wie znakomitego publicysty. I kiedy 
przyszedł nareszcie święty, upragnio- 
ny dzień Wyzwolenia, siły fizyczne 
Chołoniewskiego były bezpowrotnie 
nadszarpane. Walczy! bohatersko 
z niemocą, nie był w stanie jednak 
jej przemóc. Aż w końcu uległ. 


Pierwsze kroki na polu pracy 
publicystycznej stawiał Chołoniewski 
we Lwowie. Pracował w „Słowie 
Polskiem*. Potem przeniósł się do 
Krakowa, jął pisywać do petersbur- 
skiego „Kraju”. Wtedy to zaczęło 
się nasze koleżeństwo: obaj byliśmy 
eksterytorjalnymi pracownikami tego 
tygodnika, Chołoniewski z Krakowa, 
ja—kolejno z Paryża, Berlina i Wie- 
dnia. Obaj znaleźliśmy się pod na- 
czelnem kierownictwem  najznako- 
mitszego „redaktora, jakiego posia- 
dała kiedykolwiek prasa polska, — 
Erazma Piltza. Piltz ocenił odrazu 
niepospolite zdolności Chołoniew- 
- skiego. Na s7paltach „Kraju” talent 


Choloniewskiego rozwijal sie i doj- 
rzewal. 

Gdy w 1905 r. zakładałem, wraz 
z gronem przyjaciół i kolegów, 
„Swiat”, przedewszystkiem zapewni- 
łem sobie współpracownictwo Cho- 
łoniewskiego i Kosiakiewicza. Mogę 
śmiało powiedzieć: ci dwaj pisarze, 
to były fundamenty, na których 
opierała się podówczas moja kon- 
cepcja „Swiata. | jeden i drugi 
z zapałem stanęli przy tworzącym 
się nowym warsztacie. Kosiakiewicz 
uczynił się filarem warszawskim, 
Chołoniewski objął kierownictwo 
usamodzielnionego oddziału kra- 
kowskiego. I przez ośm lat z górą 
pracowaliśmy społem, w najlepszej 
harmonji. Chołoniewski całą duszą 
oddany był „Światu“. Nietylko pisał 
znakomite artykuły, nietylko na ka- 
żdym kroku wykazywał wyjątkową 
ruchliwość i czujność dziennikarską; 
interesował sie w równej mierze 
całością wydawnictwa. 

I to był może najpiękniejszy okres 
jego działalności publicystycznej. 

Umiał zawsze znaleźć zajmujące 
tematy. Żywy jego umysł intereso- 
wał się wszystkiemi objawami życia 
społecznego i kulturalnego. Każdą 
godziwą i użyteczną inicjatywę po- 
piereł życzliwie. Pisał stylem jasnym, 
czystym, wzorowym. A gdy sprawa 
była: ważniejsza, potrafił uderzyć 
w tony mocne, umiał nie tylko przeko- 
nywać, ale i wzruszyć. Gdy obywatel- 
skie jego serce poruszyło się sil- 
niej, przemawiał do uczucia czytel- 
ników, budził senne sumienia ostrzem 
bolesnej ironji. Nigdy jednak nie 
splamił honoru publicysty paszkwi- 
lem, osobistą napaścią. Był zde- 


cydowanym przeciwnikiem tych 
fatalnych metod, według których 
najskuteczniej jest zwalczać idee 


przez zohydzenie jej zwolenników. 
Niezależny jego umysł nie dał 
się zamknąć w ciasnych ra- 
mach partyjnych. Każda partja była 
mu dobra, jeśli jej działania były 
dla Polski korzystne. Ten rasowy 
pisarz i nieposzlakowany patrjota 
umiał zawsze zdobyć się na bez- 
stronność, potrafił ocenić zaslugi na- 
wet tych, których przekonan*a spo- 
łeczne i polityczne nie godziły się 


zgoła z jego poglądami. Dlatego 
cieszył się ogólnym szacunkiem 
i powagą. 


Odczuwał głęboko niebezpieczeń- 
stwo pangermanizmu. Jego artykuły 
o tem niebezpieczeństwie, drukowa- 
ne przed wojną, w należytej mierze 
później dopiero zostały ocenione. 
Syntetyczna broszura o „Duchu 
Dziejów Polskich“ będzie trwałym 
pomnikiem Chołoniewskiego w pa- 
mięci rodaków. Zaiste, mało jest 
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książek, które byłyby tak przesią-. 
knięte mądrą miłością Ojczyzny. Oto- 
książka, która winna wobec autora 
spełnić marzenie poety: ,,Duch Dzie- 
jów Polskich“ winien znaleźć się 
pod. każdą strzechą polską, —i z cza-- 
sem niewątpliwie się znajdzie. 

Gdy się skończyła wojna, Cholo-- 
niewski, odczuwając bardzo silnie: 
dążenie Polski do otworzenia sobie: 
dostępu do morza, pragnął osiedlić: 
się w Gdańsku. Miał zostać redak- 
torem wielkiego dziennika polskie- 
go, który zamierzano w Gdańsku: 
założyć. 

Niestety! Piękne te projekty nie: 
ziściły się, — i to był jeden z naj» 
przykrzejszych zawodów tego pisarza: 
i patryjoty. Po  kilkumiesięcznym 
pobycie w Sopotach i w Gdańsku 
osiedlił się w Bydgoszczy. Rzadziej 
już pisywał do „,Świata”. Wciąż: 
wzmagająca się choroba utrudniała 
mu pracę dziennikarską. Nie zmie- 
niło to jednak jego uczuć wobec 
„Swiata“. Jeszcze przed kilku mie- 
siącami pisał do nas obszerne listy, 
wyrażając radość, że „Swiat“ po 
wojennych  perypetjach wraca do 
dawnego redakcyjnego i wydawni- 
czego poziomu. Obiecywał ciągle, 
że skoro tylko stan zdrowia jego 
się poprawi, wróci niepodzielnie do 
dawnego ulubionego warsztatu wspól- 
nej pracy. 

Bóg zrządził inaczej. | oto dziś. 
żegnamy znakomitego  publicystę, 
szlachetnego obywatela, najmilszego 
kolegę, serdecznego przyjaciela. 


Cześć Jego pamięci! 


Stefan K rzywoszewski. 


Pożyczka amerykańska 
dla Niemiec. 


J. P. Morgan, junior, bankier amerykański, 
organizator pożyczki dła Niemiec... po . 
uprzedniem zbadaniu zdolności płatniczych. 
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Z TYGODNIA. 


mokracji francuskiej sprawa niepod- 


(tono uczonych i polityków fran- 
i cuskich, należących przeważnie 
do ugrupowań radykalnych, ogłosiło 
publiczny protest przeciw terorowi, 
jaki ma rzekomo panować w Pol- 
sce. Więc: mniejszości narodowe 
mają być u nas okrutnie uciskane, 
więźniowie polityczni podlegają ta- 
kim udrękom, że odbierają sobie 
z rozpaczy życie. 

Komu zawdzięczamy ten protest, 
czyich intryg ofiarą padli 
chetni lecz łatwowierni Francuzi, 
nie trudno się domyśleć. 
Państwo Polskie ma  zawzietych 
wrogów. Rosjanie, Niemcy, Litwini, 
Żydzi — nie ustają w knowaniach. 
Jest to robota rozmyślna i plano- 
wa. Załować tylko należy, że wobec 
bliskich stosunków, jakie łączą dwie 
Rzeczypospolite, owa garść uczo- 
nych i polityków francuskich dała 
się skłonić do podpisywania tego 
rodzaju aktu, nie zbadawszy bliżej 
sprawy. ŻZałować również należy, 
że — gdy taki protest kursuje w Pa- 
ryżu z rąk do rąk, od profesora do 
profesora, od deputowanego do de- 
putowanego, — nasze poselstwo nic 
o tem nie wie. Przecież, gdyby 
było wiadomem, że knuje się taka 
intryga, nader łatwo można było 
jej ukręcić szyję. Ale nasze posel- 
stwa zagraniczne, to przeważnie 
urzędy, gdzie się odrabia „kawałki”. 
Na czele stoją mężowie wykwintni, 
brzydzący się radykalizmem i „le- 
wicowością”. Tymczasem tak się 
składa, iż radykalizm, owa fatalna 


„lewicowość”, wszędzie bierze gó-. 


rę. Nawet w państwach monar- 
chicznych, jak Anglja i kraje skan- 
dynawskie. Nasi wykwintni dyplo- 
maci wiedzą, co się dzieje w ele- 


ganckich klubach, ale za to nader 


słaby kontakt mają z temi demo- 
kratycznemi warstwami, które w Zy- 
ciu politycznem decydującą odgry- 


wają rolę, aczkolwiek do eleganckich * 


klubów nie należą. 

Jeszcze jeden wniosek można 
z tego incydentu wyciągnąć. W te 
formy, który stworzył sojusz, spo- 
łeczeństwa — francuskie i polskie— 
winny wlać treść. Sojusz umocni 
się i utrwali tylko na gruncie wza- 
jemnego zbliżenia się obu narodów. 
Przecież to wśród radykalnej de- 


szla- 


Nowe. 


ległości Polski miała najżarliw- 
szych obrońców. | jeśli dziś jej 
szlachetni koryfeusze, jak Painlevé, 
lub prof. Richet dają się wprowa- 
dzać w błąd niecnym macicielom, 
to tylko dlatego, że nie znają do- 
statecznie Polski, że nie wiedzą, 
z jakiemi musimy zmagać się tru- 
dnościami, by odbudować Państwo, 
odpowiadające nowoczesnym wa- 
runkom. Tutaj działalność czynni- 
ków rządowych nie wystarczy: musi 
być podjęta usilna i rozumna ini- 
cjatywa społeczna, a zadaniem rządu 
winno być tę inicjatywę ułatwić 
i poprzeć. 


Na Zjeździe dyrektorów teatrów 

polskich, który odbył się w ubie- 
głym tygodniu w Warszawie, poru- 
szono wiele spraw ważnych, zasa- 
dniczych. Jest to niewątpliwą za- 
sługą organizatorów Zjazdu, że wy- 


szli po za wąskie ramy ściśle za-. 
się. 
roz- 


wodowych interesów i zajęli 
sprawami, których pomyślne 
strzygnięcie decydować będzie o roz- 
woju i przyszłości sztuki teatralnej 
w Polsce. | 
Zajmowano się tedy kwestją pod- 
niesienia poziomu kulturalnego i ety- 
cznego wśród aktorstwa, 


nem stadjum tak nieudolnie speł- 
niają swoje zadania. Napiętnowano 
niewczesne pomysły wyjazdu zagra- 
nice małych i lichych zespołów 
aktorskich; które tylko kompromi- 
tować mogą honor naszej sztuki 
teatralnej. Powzięto jednomyślnie 
rezolucję, że wszyscy dyrektorzy 
winni dążyć, aby prowadzone przez 
nich teatry były polskiemi nietylko 


'z racji języka, który na nich panu- 


je, lecz aby były polskiemi z ducha 
izrepertuaru. Jeden z dyrektorów nie 
wahał się z goryczą powiedzieć: 

— Moi panowie, cóż z tego, że 
na naszych scenach brzmi mowa 
polska, kiedy gramy przeważnie cu- 
dzoziemską tandetę! 

I tu ozwały się żale pod a- 
dresem krytyki, zwłaszcza prowin- 
cjonalnej, 


twórczości oryginalnej, repertuaru 


oryginalnego. Słabsza sztuka pol- 
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sprawą. 
szkół dramatycznych, które w obec- 


kierunku gorliwe zabiegi. 


że nie docenia usilo-. 
'wań, mających na celu popieranie 


ska staje się przedmiotem ataków, 
których ofiarą pada nietylko nie- 


szczęsny autor, ale i dyrektor teatru. 


Szczególniej bezwzględni i surowi 
sa esteci, żerujący w prowincjonal- 
nych pismach i pisemkach. Im 
mniejsze miasteczko, tem groźniej- 


sze wymagania i straszliwsze pio- 


runy. Herod wobec tych okrutni- 
ków był mężem gołębiego serca. 

Wynik zaś jest ten, że dyrektorzy 
boją się wprowadzać na scenę sztu- 
ki polskie, szczególniej autorów mło- 
dych, nieznanych. Wolą wypróbo- 
wane „pewniaki” francuskie, lubo naj- 
częściej są to fabrykaty bardzo wąt- 
pliwej wartości. "W ten sposób 
dopływ nowych sił autorskich staje 
się coraz wątlejszym. Prawda, że 
biorąc ogólnie, twórczość drama- 
tyczna polska zdradza — jak zresztą 
we Francji i w Niemczech — wy- 
czerpanie i osłabienie. Tem bar- 
dziej właśnie potrzebuje poparcia, 
zachęty. Rozumieją to poważniejsi 
krytycy warszawscy, zdający sobie 
sprawę z odpowiedzialności, jaką 
dźwigają. Ale inni!.. Cóż za roz- 
legła ośla łąka, — i jak intensyw- 
nej zieloności! UNS 

Zjazd dyrektorów teatralnych u- 
chwalił wejść w porozumienie ze 
Związkiem Autorów Dramatycznych 
celem utworzenia biura centralnego, 
którego zadaniem byłoby ułatwianie 
młodym autorom dostępu do sceny, 
oraz obrona wspólnych interesów, 
współdziałanie w kierunku rozwoju 
i doskonalenia sztuki teatralnej. 

Bardzo pięknie! 


K omitet działu polskiego na Wysta- 
„wie Nowoczesnej Sztuki Dekora- 
cyjnej w Paryżu (1925) ogłosił o- 
dezwę, wzywającą mecenasów sztu- . 
ki do poparcia jego usiłowań. Rząd 
wyasygnował połowę potrzebnej su- 
my. Drugą połowę musi dać spo- 
łeczeństwo. Musi dać, bo nieobec- 
ność Polski na tej Wystawie byłab 
błędem nie do darowania. : 


De ofiarności publicznej zwraca 

"sie również czcigodny p. Antoni 
Osuchowski, wielki jalmuznik naro- 
dowy. Trzeba przyjść z pomocą 
młodzieży polskiej, odbywającej stu- 
dja na politechnice gdańskiej. Niem- 
cy robią, co mogą, by liczbę tej 
młodzieży zmniejszyć. Czynią w tym 
Senat 
gdański obciąża studentów polaków 
znacznemi ciężarami — niemcom 
przyznaje ulgi. | 

Zanim sprawa ta będzie uregu- 
lowana w drodze właściwej, pomoc 
ze strony ogółu polskiego jest ko- 
nieczna. Domaga się jej dobrze 
zrozumiany interes narodowy. 
| an A 


WARSZAWA W LECIE. 
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Młoda i nadzwyczaj utalentowana artystka-tancerka p. Alicja Pierwoszanka, znana pod pseudo Ol-Sini, 
po studjach za granicą z wielskiem powodzeniem występuje obecnie we Lwowie zyskując sobie sympa- 


tję publiczności i uznanie krytyki. 


Pant Ol-Sini jest także artystką film>wa, której występy na ekra- 


nie budzą ogólne zaciekawienie. 


Teatry Warszawskie. 


Teatr Komedja: Pawła Gavaulta 
„Pomysł panny Franciszki”, kome- 
dja. 

Pan Gavault, którego zabawną 
komedję-bouffo „le bonheur sous 
la main“ wystawia obecnie Theatre 
Marigny ze znakomitym Maksem 
Dearlym, doczekał się po dziesięciu 
latach przypadkowego wznowienia 


„Orle“ Rostanda w teatrze 
- „Rozmaitości“. 


Aldona Jasińska, znana artystka dramaty- 
czna, kreowała role arcyksiężnej w ,,Orle-' 


ciu“ kostanda, zdobywając Sobie po- 
wszechne uznanie krytyki i publiczności. 
i Fot. J. Malarski. 


„Pomysłu panny Franciszki“. Przy- 
znać trzeba, że sztuka rozbraja swo- 
im sentymentem i naiwnością po- 
mysłu, że jest o jeden akt za dtu- 
ga i daje pole do aktorskiego popisu. 

Treścią komedji jest rozpaczliwe 
miotanie się państwa Duvernetów, 
lekkomyślnych utracjuszów, którzy 
na małżeństwie młodszej córki z pod- 
starzałym hrabią de la Perliere chcą 
zrobić interes. Interes nie docho- 
dzi do skutku dzięki szalonym po- 
wikłaniom, wywołanym przez star- 
szą córkę p. Franciszkę, która za- 
kochana w przypadkowo poznanym 
architekcie, chce wyjść za hr. de 
la Perliere, aby młodszej siostrze 
ułatwić małżeństwo z poprzednim 
narzeczonym. Sytuacje są tak za- 
gmatwane, że tylko absurd farsowy 
doprowadza wszystko do szczęśli- 
wego rozwiązania. Stary hrabia nie 
dostaje żadnej z córek Duverneta, 
zawiązuje z nim spółkę, ratuje fi- 
nansową pozycję rodziny, a obydwie 
panny Duvernet znajdują godnych 
siebie mężów. 

Dzięki wznowieniu tej farsy zo- 
baczyliśmy p. Zelwerowicza w ka- 
pitalnej roli Duverneta, francuskiego 
bonhommea, grającego z lekkością, 
swobodą, naturalnym wdziękiem i hu- 
morem, rzadko spotykanym na na- 


szych scenach. Pani Gromnicka — 


Franciszka, w charakterystycznych 
momentach roli była i zajmująca 
i lepsza, niż zwykle, a p. Węgierko, 
jako obojętny a później zakochany 
architekt, świetnie prowadził djalog, 
utrzymując go w półtonach dyskre- 
tnych i komicznych. 
B.-B. 
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Popis szkoły gimnastyki rytmicznej 
i tańce Heleny Paszke - Folakowej. 


P. Helena Paszke-Folakowa. 


Dnia 18 b. m. w teatrze Reduta od- 
był się popis uczenic p. Folakowej. W czę- 
Ści pierwszej popisywały się najmłodsze 
dzieci od lat 4—6, które nader sprawnie 
wykonały ćwiczenia rytmiczne i solfeggia. 

Zarówno pomysł jak wykonanie: bez 
zarzutu wywołały burzliwe oklaski. Su- 
mienna i fachowa praca utalentowanej 
wychowawczyni zasługuje na pochwałę. 
Pomimo, że szkoła istnieje dopiero od 
lat 2-ch, pochlubić się może rezultatem 
bardzo poważnym. 


Przyczynek do dyskusji na te- 
mat nagości na scenie. > 


P. Janina Zembianka, utalentowana tancer- 
ka, wystąpiła świeżo w „Stańczyku”. wyróż- 
niając się pięknym tańcem i powabem swych 


wdzięków. Fot. Drzewiński, 


Prymabaleryna Łukina w oryginalnym kostjumie: 
jedna noga w pończosce i pantofelku, druga—goła. 
Ręce: lewa w rękawiczce, prawa—bez. 


Teatry moskiewskie w sezonie bieżącym. 


Powrót do Ostrowskiego. 


j,ząd bolszewicki teatry wziął 
S pod specjalną swoją opiekę. 
Traktował je, jako narzędzie 
propagandy. Gdy trupa teatru ar- 
tystycznego Stanisławskiego wy- 
jechała z Moskwy na występy do 
Niemiec, Francji, Jugosławji i Ame- 
ryki — pozostałe teatry z miesiąca 
na miesiąc wracają coraz. więcej do 


Z teatrów Warszawskich. 


P. Marja Hryniewiczówna, młoda artystka 
teatru Rozmaitości, dublowała z powodzeniem 
rolę wróżki w „żywym Buddzie*. 

Fot. Malarski. 


form dawnych, utartych. Nawet ko- 
misarz do spraw kultury i sztuki 
Łunaczarski rzucił hasło: teatr po- 
winien wrócić do Ostrowskiego. 


Mejerhold i Tajrow, najwybitniejsi 
reżyserzy teatrów moskiewskich, in- 
scenizację starych komedji Ostrow- 
skiego oparli o tradycyjny naturali- 
styczny szemat. Wystawili oni ko- 
medje: „Las” i „Burza”, osiągając 
niezwykły sukces. W innych tea- 
trach moskiewskich kubizmy, for- 
mizmy, ekstrawagancje przeżyły się 
zupełnie. Jeszcze w balecie ślady 
dawnych rewolucyjnych, niezwykłych 
inscenizacji spotyka się w Wielkiej 
Operze oraz w baletach Łukina 
i Goleizowskiego. Niedawno grano 
mimodramat „Fabrykę”, w którym 
pod akompanjament różnych gwiz- 
dów, bębnów, blach gromady gołych 
baletników i baletnic wykonywały 
ruchy, budzące iluzje mechanizmu 
maszyn. „Nagość” na scenie i w ba- 
Jecie już się jednak naprzykrzyła. 
Aranżerowie widowisk ubierają arty- 
stki w kostjumy papierowe z racji 
drożyzny jedwabiów i trykotarzy, 
ale nie ryzykują już inscenizacji 
z rewolucyjną, obneżoną zupełnie 
pięknością ciała kobiecego czy mę- 
skiego. Najpopularniejsze baletnice 
w Moskwie, cieszące się powodze- 
niem i uznaniem — to pp. Kandau- 
rowa, Abramowa, Mordwina, Szu- 
kowa i Krieger. i 


Moskwa wyróżnia się przytem 
jeszcze pewną nowością. Posiada 
„orkiestrę bez kapelmistrza”, zło- 
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Przedstawienia dla dzieci, organizowane przez siostrę Trockiego p. Kamie- 


niew: inscenizacje bajek rosyjskich i bylin. 


żoną z osiemdziesięciu muzyków. 
Orkiestra ta wykonywa utwory sym- 
foniczne Skriabina, Straussa, Betho- 
wena i Czajkowskiego. Wykonanie 
to zadziwia polotem, głębią. Oka- 
zuje się więc, iż bez kapelmistrza 
dzielna orkiestra może osiągać wspa- 
niałe rezultaty. 

Nowości repertuarowych, godnych 
poznania przez europejską publicz- 
ność, teatry moskiewskie w sezonie 
bieżącym nie przyniosły.. Zastano- 
wić musi jednak powszechne ciąże- 
nie do form tradycyjnych. Zme- 
czenie „rewolucją” nawet w sztuce 
zaczyna coraz bardziej występować 
i coraz większy osiągać wpływ na 
umysłowość. 

Moskwa. E: 


Muzyk polski w Paryżu. 
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Eugenjusz Morawski, którego dzieła symfo- 

niczne, oddawna wykonywane w Paryżu, wy- 

robiły mu tam poważne uznanie — dał się iw . 

swej ojczyźnie poznać poematem symfonicz- 

nym „„Nevermore'*—ostatnio wykonanym w Fil- 
harmonii. 


Pątnik anielski — Pan idzie. 


Nad bezmiarem cierpienia ludz- 
kiego rozsnuła nadzieja tęczę wia- 
ry. Patrzy ona rozszerzonemi źre- 
nicami w blask ideałów ewange- 
licznych i cichym szeptem łaknących 
warg zanosi modlitwę korną, udrę- 
czoną, prześwietloną cierpieniem. 
Dobra to modlitwa, ukoicielka, po- 
cieszycielka. Qdy wypłynie z głę- 
bin 'serca, przetworzy się w rytm 
Śpiewny, zwiąże w kadencję słów, 
grających jak fletnie. 

Za muzyką tą poszedł Józef 
Jankowski, znany poeta, ongiś we- 
soły, ironiczny bard wdzięków ko- 
biety, dziś skromny braciszek-mino- 
ryta, w ciszy i skupieniu walczący 
o zbawienie duszy. W postawie tej 
niema nic groźnego! Ukojna sło- 
dycz wieczoru uśmiecha się dobro- 
tliwym migotem pierwszych gwiazd: 
tak cichą i beznamiętną stała się 
jaźn poety w zetknięciu z myślą 
o wieczności. 

Przykuty do łoża boleści, woła: 
„Pan idzie”. Zna Golgotę swoją, 
ale czemże jest dolegliwość ciała, 
gdy z głębin serca płynie hymn ko- 
jący, jak „Gody w Kanie”. Józef 
Jankouski w godziny swojej sa- 
motnej kontemplacji uplótł girlandy 
słów, strojne, aromatyczne, jak 


pierwsze wiosenne kwiaty, niesione 


w darze do stóp Królowej naszej 
na ołtarze majowe. Z girland tych 
powstał zbiorek wierszy, zawierający 
poemaciki: „Bartymeusz ślepy”, „Ła- 
zarz”, „Zacheusz“, „W Kafarnaum“, 
„U stóp Pana”... 

Z tej samej predyspozycji serca 
powstały „rymy w ducha bogate, 
stateczne i ostateczne", wybrane 
z Anioła Ślązaka przez 'J. Janków- 
skiego i wydane pod tyt.: „Pątnik 
anielski". Rymy te nie powinny 
być czytane jednym tchem. Od 
czasu do czasu, w godzinę zadumy 
warto wziąć do ręki tę książeczkę 
i odczytać jeden czterowiersz tylko: 
jeżeli pobudzi on serce do refleksji, 
świadczyć będzie, iż ziarno nie upa- 
dło na skałę.  „Pątnik anielski“ 
bowiem to przewodnik po ogrójco- 


wych krainach doczesności ścieżyną 


„stateczną i ostateczną” w królestwo 
miłości i wieczystej ciszy. 

- — "Kontemplacje tego „Pątnika aniel- 
skiego“ rozsnuć winny nad ot- 
chłanią nędzy człowieczej tęczowy 
most wiary. Po moście tym przej- 
dzie bezpiecznie i pewnie każda za- 
troskana, udręczona jaźń ludzka. 
I zaśpiewa radośnie, cicho, niemal 


bezosobiście: Hosanna! Hosanna! 
| F. 


Sezon wiosenny w Paryżu. 
Przygotowania do lgrzysk Olimpijskich. 


Parame ve aw 


Widok ogólny pola Igrzysk Olimpijskich w Colombes (50.000 miejsc). 


Baraki dla atletów. 


Jak Paryż ozdabia się na dni międzynarodowej 
Olimpjady. 


Nowe ukwiecenie ogrodu Tuileryjskiego. 


Gry cow-boyów na wystawie w Wembley pod Londynem. 


Sławny jeździec amerykański, Doc Thorne, podczas Głośna amazonka,*zwana „Różą prerji*. 
skomplikowanego skoku, 


ATZ earen LT ATA 


(Pani Bonnie Mc Carrollz Idaho zdobyła szampionat w zawodach cow-boy'ów. | Karkołomna pozycja, w jakiej znalazł się cow-boy 
Mąż jej wskakuje równemi nogam na pędzącego konia. [Brady, rozsiodływując konia podczas jazdy. 
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Atrakcje hippiczne na wystawie w Wembley 
pod Londynem. 


Tom Kiman, znakomity jeździec kanadyjski, wita gości wystawowych. 


Z LOTU PTAKA. 


W jednym z ostatnich dzienników 
francuskich pojawił się przed kilku dnia- 
mi artykuł pilotki francuskiej o Warsza- 
wie. Dama ta zrobiła z lotu ptaka cały 
szereg trafnych spostrzeżeń, jak naprzy- 
kład, że „nie słychać nigdzie świergotu 
ptasząt, bo niemcy wystrzelali całe pta- 
ctwo* i że „kobiety są bardzo postępowe, 
gdyż pala na ulicy papierosy“. 


- Jako cudzoziemka, która bądź co bądź 
widziała Warszawę, nie dała tych inte- 
resujących szczegółów, w które obfitują 
obecnie przeróżne romanse powojenne 
francuskie i angielskie. Bo trzeba wie- 
dzieć, że dzięki naszej propagandzie za 
granicą (o najmilsze Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych! bądź błogosławione...) pi- 
szą o nas (nietylko przeciw nam) w ga- 
zetach, rewjach, komedjach i powieściach. 


Dusza się raduje, gdy wpadnie do 
ręki historja, w której jest odmalowane 
życie obyczajowe Polaków, nie mówiąc 
już o położeniu geograficznem... 

- Trudno byłoby przekonać powieścio- 


pisarzy cudzoziemskich, że Polska nie 
mieści się w samem sercu Rosji, nad cu- 


dną rzeką Wołgą u stóp Kaukazu, z wi- 


dokiem na Krym. W tym dzikim kraju, 
pokrytym klukwą i mużikami, sprawuje 
dzikie rządy wielki kniaź Wańka Pon- 
tschowowsky. Okrutńik ten za byle ja- 
kie przestępstwo tratuje wilkami swoich 


doskonałego prowadzenia, która 


podwładnych, ale syn nie może znieść tak 
okrutnych czynów (Kazimierz mu na imię, 
jest idealnym, blond typem słowianina) 
porzuca rodzinne gniazdo i trojką, z knu- 
tem oraz kwasem dostaje się po za gra- 
nice ojczystej polskiej ziemi. Zostaje po 
długich perypetjach krupierem w Monte 
Carlo. Tam poznaje piękną atamanke 
Wandę Samowarównę, namiętną polkę 
O Za- 
prasza do swojego pied-á-terre w Nizzy. 
Tam poznaje jej rodzoną kuzynkę z War- 
szawy, Sonię de Tykhowschky, która ca- 
łemi dniami bawi się małym dzikim niedź- 
wiedziem. Kazimierz zakochuje się w So- 


"ni, która odpowiada mu uczuciem i w 


takt mazurków Chopina śpiewa namiętne 
cygańskie pieśni. W sercu Wandy sza- 
leje burza, bo ona też kocha Kazimierza. 
Pragnie zemsty, ale dobra, szlachetna 
natura polki, córy bohaterskiego Ruryka, 
zwycięża, rozpija się biedactwo i ginie 
w nurtach wódki... Tak się dzieje w więk- 
szości francuskich romansów. Angielskie 
posiadają więcej momentów lirycznych 


i sportowych. Arystokracja polska jeż- 


dzi konno na kaukaskich rodzimych ru- 
makach, bawi się w batiuszkę, i drogo- 
cenne kamienie uralskie, jak szmaragdy 
wielkości pięści, szafiry pudowe oraz bry- 
lanty stukaratowe, rozdaje ubogim krew- 
nym. 


Jakże piękną, bogatą, interesującą 
jest Polska oglądana przez pryzmat tych 


~ powieści. Blednie wobec niej egzotyzm 
„wschodu z maharadzami, odaliskami, gej- 
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szami, papierowemi domkami; maleje naj- 


- wyższa piramida z sąsiadami Tutenkha- 


mena i czemże jest w porównaniu z pew- 
nym ,gentilhomme polonais*, który zjadł 
na „lunch“ szesnaście dziewcząt — polo- 
wanie na tygrysa, w lasach dziewiczych, 
czy innych? 


Niestety, czujemy się nieuprawnieni 
do tak dobrej i wygórowanej opinji. War- 
szawa oglądana z lotu ptaka posiada tak 
mało egzotyzmu, jak też oglądana z okien 
tramwaju. Nie wyklucza to bynajmniej, 
że jest najmilszem miastem pod słońcem. 


Doprawdy Warszawa nie leży w ser- 
cu Rosji, ani nawet obok serca Rosji; 
może leży Czechom na sercu, ale tego 
nie widać ani na mapie, ani z lotu ptaka. 


Mieszkańcy Warszawy, także obser- 
wowani z lotu ptaka, uderzają swoją do- 
brotliwością i łagodnością. I niema róż- 
norodności charakterów — wszyscy z je- 
dnej bryły. Obecnie jak jeden mąż, mó- 
wią tylko o Grabskim.. a z jakim sza- 
cunkiem, z jakim zachwytem: „Porządny 
człowiek jest ten Grabski, ale po co on 
jest jeszcze ministrem skarbu?* zapytuje 
ogół... paskarzy. „Opatrznościowy mąż... 
wszystko zabrał, a teraz mówi: niech was 
Bóg opatrzy“ skarżą się kupcy. 


Solidarność obywateli Warszawy jest 
cechą godną wielkiego podkreślenia. Nie- 
ma człowieka udającego się za granicę, 
bądź do Londynu na wystawę, bądź na 
Olimpiadę paryską—bądź do Marienbadu, 
Rzymu, Ostendy itd., który by nie czynił 
odpowiednich i nieodpowiednich kro- 
ków, ażeby otrzymać ulgowy paszport. 
Wszystko jest poruszane w tym wzglę- 
dzie: katar żołądka, ciotka, stosunki to- 
warzyskie, handlowe i jeszcze inne. Taka 
samą namiętność okazują warszawianie 
w zdobywaniu „kartek do teatru*. Nikt 
nie chce wyrzucać pieniędzy na bilet, bo 
przecież można poprosić kuzynkę, która 
zna krawca redaktora, albo znajomego, 
który ma kogoś znajomego. 


A Warszawianka z lotu ptaka — to 
cały poemat. Poemat ten jest tłumaczeniem 
z paryskiego. Znamy nasze tłumaczenia. 
Więc i warszawianki tłumaczą trochę 
niedokładnie. Naprzykład toalety noszone 
w Paryżu wieczorem u nas noszone są 
już o świcie—stąd cały szereg qui pro-quo, 
za które nikt odpowiedzialności nie hie- 
rze. Prócz tego (jak już zauważono) War- 
szawianki są genjalne w zakresie walo- 
ryzacji. Są dwa pokolenia kobiet: star- 
sze, które mówią: „przed wojną. gdy ru- 
bel był rublem, rozumie pani. gdy rubel 
był rublem* i młodsze, które wybierajac 
model u Hersego, Lucyny, Thonesa i Zmi- 
grydera. mówia: „proszę mi powiedzieć, 
ile ta suknia kosztuje w markach, zło- 
tych, frankach szwajcarskich i francu- 
skich, dolarach, funtach i..—tej nie we- 
zmę, proszę mi tamtą przeliczyć tak samo*. 


Jedyną prawdziwie egzotyczną po- 
stacią, którą się widzi z lotu ptaka, jest 
pewien geograf w cylindrze— dziwne, że 
go nie zauważyła pilotka francuska. 


Pozatem nic egzotycznego Warszawa 
nie posiada. ; 
H. Jel. 


Nasz przemysł filmowy. 


KYsaogół w Polsce nie zrozumia- 
Y. no jeszcze doniosłości prze- 
SY mysłu kinematograficznego. 
W Niemczech zajmuje on trzecie 
miejsce pod względem wartości, —po 


przemyśle metalurgicznym i chemicz- 


'nym. W Ameryce Północnej stał 
się źródłem olbrzymich dochodów. 
W Polsce teatry świetlne traktowa- 
ne są jako dojna krowa, z której 
magistrat i rząd wyciskają dla sie- 
bie jak największą ilość mleka, nie 
zwracając zgoła uwagi, czy przy ta- 
kiej gospodarce krowa długo wy- 
trzyma. Liczba teatrów świetlnych, 
zarówno w Warszawie jak i na pro- 
wincji, zmniejsza się stale. Mimc 
znacznych obrotów, przedsiębior- 
stwa te przeważnie dają nader małe 
zyski, lub wcale ich nie dają. Ich 
obciążenie podatkowe jestnadmierne. 


Wytwórczość obrazów filmowych 
nie może się rozwinąć wobec zu- 
pełnego braku poparcia ze strony 
państwa. Czasem jakiś filut wydo- 
stanie subwencję. | robi się obraz 
„propagandowy“, który zwykle urąga 
wszystkim wymaganiom logiki, este- 
tyki i techniki, —i jest tylko propa- 
gandą niedołęstwa. Powazniejsze 
usiłowania natomiast nie uzyskają 
żadnej pomocy, żadnych ułatwień, 
To też można powiedzieć, że wła- 
$ciwie polska wytwórczość kine- 
matograficzna nie istnieje. Jeden lub 
„dwa obrazy, możliwej wartości, które 
wychodzą dorocznie z warszawskich 
„wytwórni, potwierdzają tylko, jako 
wyjątki, zasadę ogólną. 


O uciążliwym,  stuprocento- 
wym podatku miejskim pisano tak 
wiele, że niema co dodać. Jest on 
nonsensem, bo, czyniąc kinemato- 
grafy nadmiernie drogiemi, zmniejsza 
frekwencję publiczności, i, co za tem 
idzie, redukuje ich kasowe wpływy. 
Polityka Magistratu w stosunku do 
teatrów świetlnych sprawia, że tym 
przedsiębiorstwom grozi upadek, 
zwłaszcza gdy właściciele domów 
będę mogli podnosić komorne. Ki- 
nematograf jest widowiskiem, prze- 
znaczonem dla szerokich mas. Wa- 
 runkiem powodzenia takiego wido- 
wiska jest taniość. Wygórowany 
podatek  podkopuje byt teatrów 
świetlnych, tamuje ich rozwój, — 
w ostatecznym rezultacie pomniej- 
sza dochody miasta. Chciwość jest 
złym doradcą. 


Wytwórczość obrazów filmowych 
w Polsce nie ma żadnego rozma- 
chu. Wytwórczość ta wymaga soju- 
szu wielkiego kapitału z fachowo- 
ścią artystyczną. Wielki kapitał w 
Polsce ma tyle do roboty, że prze- 
mysłem kinematograficznym nie chce 
się trudzić. Fachowcy nie mieli 
sposobności wyrobić się. 


Przeważna, bardzo przeważna licz- 
ba obrazów filmowych, wykonanych 
w Polsce, — to mniej lub więcej 
przykre dowody nieudolności i dy- 
letantyzmu. 


Przedewszystkiem— liche są sce- 
narjusze. Należy wyznać, iż jest to 
słaba strona nietylko obrazów pol- 
skich, ale i zagranicznych. Wytwór- 
czość kinematograficzna przecho- 
dziła kilka faz rozwojowych. Z po- 
czątku cały wysiłek szedł w kierunku 
udoskonalenia technicznego. Po- 
tem—waga przesuwała się w stronę 
rezyserji i gry aktorskiej. May, 
Lubicz, Griffith święcili tryumfy. Re- 
żyser stał się dyktatorem. 


Do tej pory twórca scenarjusza 
odgrywa rolę zupełnie podrzędną, 
przedsiębiorca i reżyser traktują go 
pogardliwie. Wartość obrazu, w mnie- 
maniu tych panów, polega nie na 
jego osnowie, ale na jego wyko- 
naniu. W tych warunkach żaden 
poważniejszy talent,—autor drama- 
tyczny czy poeta,—nie bierze bez- 
pośredniego udziału w tych przed- 
sięwzięciach. Honorarja za scenar- 
jusze,—w stosunku do innych wy- 
datków,—są śmiesznie nizkie. Cóż 
z tego wynika? Że scenarjusze po 
większej części są słabe, czasem 
nieprawdopodobnie głupie. Amery- 
ka w tym względzie robi rekordy. 


Polska wytwórczość nie może 
śnić — przynajmniej na najbliższe 


lata — o wielkich, monumentalnych 


obrazach. Koszty ich wyproduko- 
wania są tak zawrotne, że przera- 
stają nasze możliwości. Ale Pol- 
ska, posiadając malownicze krajo- 


'brazy, doskonałych aktorów i bardzo 


piękne aktorki, może tworzyć obrazy 
mniejsze, które na rynku świato- 
wym spotkałyby się z niechybnem 
powodzeniem. Trzeba tylko, żeby 
te obrazy odpowiadały następują- 
cym warunkom: 
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-to się dotąd często robi. 


cenę zagranica. 
nie mogą być kosmopolityczne. Jeśli 


zdobyć 


służy się dobrze krajowi! 
"danie 
"piej: bardzo, bardzo trudne. 
jednak tego współdziałania nie bę- 


1. Aby scenarjusz ich był inte- 
resujący. 


2. Ażeby, zarówno przez treść, 
jak przez realizację, obrazy te miały 
odrębny, własny, polski charakter. 
Broń, Boże, tanio patrjotyczny, jak 
Tych pro- 
duktów nie znosi już publiczność 
miejscowa, nie weźmie ich za żadną 
Ale obrazy polskie 


nie będą miały kolorytu właściwego, 
nie zainteresują zagranicy. Żeby 
rynki zagraniczne, trzeba 
przyjść z czemś „innem*. ienjusz 
poetów tworzy czasem cuda. Ale 


na genjusze liczyć trudno. Zjawiaja 
się zbyt rzadko. 


Więc tymczasem 
oryginalności szukać trzeba w 
charakterze lokalnym.—jak to czy- 
nią skandynawczycy, włosi, rosjanie. 


3. Należy wyrobić” reżyserów: 
To, co się widzi teraz, nawet w naj- 
lepszych obrazach polskich, jest 
ślepem naśladownictwem zagranicy. 
Niema. w tej pracy żadnego wla- 
snego indywidualnego wysiłku, jest 
tylko niewolnicze powtarzanie efek- 
tów, zużytych i  spowszedniałych 
w setkach obrazów zagranicznych. 
Obrazy „polskie“ w tych warun- 
kach są tak łudząco podobne do 
cudzoziemskich, że jeśli zmieni się 
nazwiska bohaterów, mogą odrazu 
stać się niemieckiemi lub holen- 
derskiemi. Że zaś pod względem 


"technicznym stoją zwykle poniżej 


średnich obrazów zagranicznych 
(w wyjątkowych wypadkach—na tym 
poziomie),— zagranica nie interesuje 
się niemi. $ 

4, Wytwórczość polska winna 
spotkać się z żywszem poparciem, 
niż dotychczas ze strony rządu i ma- 
gistratu. Rząd winien ułatwić znacz- 
niejszy kredyt zasługującym na to 
przedsiębiorstwom, magistrat winien 
uprzywilejować jeszcze bardziej obra- 
zy orvginalne w stosunku do zagra- 
nicznych. Ew 


Kto doprowadzi do skutku takie 
współdziałanie czynników rządowych 
i miejskich, wielkiego kapitału, fa- 
chowych przedsiębiorców, literatów, 
reżyserów i artystów? Zaiste, za- 
Ale za- 
Powiedzmy le- 
Jeśli 


niełatwe. 


dzie, długo jeszcze będziemy pa- 
trzyli na próby i eksperymenty 
w dziedzinie, która na zachodzie 
Europy i w Stanach Zjednoczonych 
stała się już gałęzią olbrzymiego 


przemysłu. 


Gordon. 


- IMPORT FILMOWY CONTINENTAL” SP, Z OGR. ODP. 


WARSZAWA, ALEJE JEROZOLIMSKIE No 41, 


Jedną Z największych sensacji 
w dziedzinie kinematografu będzie 
nadchodzącym sezonie wspaniały 


film „QUO VADIS!, nowa insceni-. 


zacja kinematograficzna słynnej po- 
wieści Henryka Sienkiewicza. Prze- 
bogate malarsko i uczuciowo arcy- 
dzieło polskiego pisarza posiadało 
istotnie wszystkie warunki, by zdo- 
być powszechny  wszech$wiatowy 
rozgłos. Rozeszło się w setkach 
tysięcy egzemplarzy, tłómaczone na 
wszystkie języki świata, pojawiło się 
na scenach Światowych jako prze- 
róbka dramatyczna, zdobyło duże 
„powodzenie jako opera. A kiedy 
dziesiąta muza rozpoczęła tryumfal- 
ny pochód przez świat kulturalny, 
„Qvo Vadis” znalazło się także na 
ekranie, podbijając w tejformie se- 
tki tysięcy. widzów. 

Film „Qvo Vadis” pojawił się 
poraz pierwszy na ekranie w r. 1912, 


jako dzieło znanej wytwórni włoskiej 


Societa Anonima „Cines“ w Rzymie. 
Na owe czasy obraz posiadał nie- 
wątpliwie dużą wartość. Ale tym- 
czasem sztuka filmowa poszła na- 
przód olbrzymiemi krokami. Zmie- 


nilo się zasadniczo pojęcie kinema- 


tograficznego wyrazu, indywidual- 
ność wykonawców została należycie 
uwzględniona, wzbogaciła się nie- 
słychanie technika wykonania. 


Ale świetny temat, jakim była 
powieść Sienkiewicza, nie utracił 
ani odrobiny barwności, jaką skrzyła 
się opowieść, plastyczne postacie 
bohaterów i bogate tło jednej z naj- 
ciekawszych, wstrząsających grozą 
epok starożytnego Świata. A wydo- 
skonalony doświadczeniem i zdoby- 
czami szeregu lat realizator filmo- 
wy ujrzał w powieści polskiego pi- 
sarza nowe wspaniałe możliwości, 
nowy materjał do pracy, Nie było 
i nie mogło być lepszego scenarju- 
sza filmowego. | 

To skłoniło znaną już zaszczy- 
tnie ze swej działalności artystycz- 
nej włoską wytwórnię „Unione Cine- 
matografica Italiana“, że w poszu- 
kiwaniu materjału — sięgnęła raz 
jeszcze po temat do powieści Sien- 
kiewicza i postanowiła dać mu go- 
dną szatę filmową, dostosowaną do 
nowych zasad kinematografji i do 
ostatnich technicznych udoskonaleń. 
Trzy lata trwała praca nad przenie- 
sieniem powieściowego arcydzieła 
na ekran filmowy. Przedsiębiorcy 


nie coiali się przed żadnemi kosz- 
tami, nie zrażali się żadną trudno- 
ścią, byleby rezultat pracy był isto- 
tnie ostatnim wyrazem nowoczesnej 
sztuki kinematograficznej. 


Zamiast chaotycznych tłumnych 
scen, które były podstawową pier- 
wszego opracowania, położono bar- 
dzo silny nacisk na wydobycie in- 
dywidualności poszczególnych boha- 
terów. Nie rezygnowano oczywiście 
ze scen zbiorowych, przeciwnie stwo- 
rzono cały szereg epizodów, gdzie 
operowanie tłumami jest wprost mi- 
strzowskie i rywalizować może z 
najświetniejszemi dziełami reżyserii 
amerykańskiej. Ale na pierwszy 
plan wysunął się indywidualny arty- 
sta, dobrany specjalnie do każdej 
roli, zarówno pod względem fizycz- 
nym jak fotogenicznym, Zebrano 
tych wykonawców istotnie z całego 
świata, tworząc galerję najdoskonal- 
szych typów w swoim rodzaju. 

Rolę Nerona, najważniejszej i naj- 
plastyczniejszej niemal postaci, za- 
równo w powieści, jak w przeróbce 
filmowej, powierzono Emilowi Jan- 
ningsowi, uważanemu dzisiaj—i słu- 
sznie — za najlepszego z wykonaw- 
ców. Indywidualność niesłychanie 
mocna, skala talentu niezmiernie 
rozległa. Jannings posiada zdawna 
światową sławę, czy to— jako gen- 
jalny odtwórca postaci Henryka VIII, 
w „Annie Boleyn", czy jako jeden 
z bohaterów „Madame Dubarry“, 
czy jako nieporównany wprost Dan- 
ton. A obok tego trudno wyobra- 
zić sobie świetniejszego, niż on apa- 
sza w „Hrabinie Paryża”, lub uwo- 
dziciela w demonstrowanym nieda- 
wno w Warszawie filmie „Wszystko 
za pieniądze”. Ten wszechstronny 
talent znalazł w „Qvo Vadis“ nowe 
pole do mistrzowskiego popisu. 


Z rówrą starannością dobierano 
i innych wykonawców. Winicjusza 
gra zatem doskonały i znany arty- 
sta Alfons Fryland, Popeę odtwarza 
premiowana wielokrotnie piekność 
włoska Elena Sangro, w roli Eunice 
występuje Rina de Liquoro, głośna 
odtwórczyni Messaliny, Petroniuszem 
jest najpiękniejszy człowiek świata, 
znakomity artysta francuski, Andrć 
Habay. Do przedstawienia Ligji za- 
proszono szwedzką artystkę Hall 
Dawis, która obok uroku młodości 


jest istotnie nieco „zawązką w bio- 


drach*. Ursusem został znany si- 
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łacz B. Castellani, który nawet w 


okresie krótkiego pobytu w Rzymie 
zdołał tam zdobyć nieco skandali- 
czny rozgłos. R. van Riel, jako Ti- 
gelinus i Gino Viotti, jako Chiloni- 
des, dopełniają ten zespół, jedyny 
w swoim rodzaju, bo tworzący ga- 
lerję doskonałości. . 

Reżyserję obrazu objął znako- 
mity Georg Jacoby, znany z reali- 
zacji kilku wielsich obrazów histo- 
rycznych i specjalista w zakresie 
oferowania tlumami.  Współpraco- 
wnikiem jego jest Gabrielino d'An- 
nunzio, syn głośnego poety. 

Jednym z uczestników pracy nad 
realizacją filmu „Qvo Vadis“ był 
również” znany pogromca dzikich 
zwierząt, kapitan Alfred Schneider, 
który oddał do- rozporządzenia w 
świetnie zaaranżowanej scenie cyr- 
kowej swoją menażerję, złożoną 
z 50 wspaniałych lwów. Sceny z 
lwami trwały przez kilka miesięcy 
i jak wiadomo, zakończyły się w 
dniu 5 lutego b. r. tragicznem zaj- 
ściem. Dwuletnia lwica, zresztą ła- 
godna i dobrze wytresowana, sko- 
czyła na trybunę, na której znajdo- 
wało się kilkudziesięciu statystów. 


Jeden z nich pod wpływem prze- 


strachu zmarł na anewryzm serca 
i spadł na arenę, gdzie inna lwica 
pokąsała trupa. Pogromca z tru- 
dem zapędził zwierzęta do klatek, 
wśród gradu kul, wystrzeliwanych 
przez przerażonego operatora i sta- 
tystów. Mimo to zdjęcia wykończo- 
no, a obrazy cyrkowe są mistrzow- 
skie. 

W realizacji scen tłumnych po- 
sługiwano sie kilkunastoma tysiąca- 
mi żołnierzy, których rząd włoski 
z całą gotowością dostarczył do dy- 
spozycji przedsiębiorstwa, docenia- 
jąc w pełni artystyczne znaczenie 
i wartość wielkiego dzieła. 

Film „Qvo Vadis" wywołał na 
całym świecie ogromne zaintereso- 
wanie. Przedstawiciele przedsię- 
biorstw filmowych rozpoczęli stara- 
nia, aby nabyć wspaniały obraz dla 
swoich krajów, i niebawem też po- 
jawi się on już na ekranach naj- 
większych miast Europy. Ponieważ 
zachodziła obawa, że nieuczciwa 
konkurencja mogłaby wyzyskać da- 
wniejszy obraz pod tymsamym ty- 
tułem, zwłaszcza, że było jeszcze 
wiele jego kopji, wszyscy nabywcy 
nowego obrazu odkupili również 
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Znany artysta filmowy EMIL JANNINGS, odtwarząiąry rolę NERONA w najnowszym filmie „QUO VADIS?“ wytwórni „Unione 
Cinematografica Italiana“, Film ten został przed kilku tygodniami wykończony w Rzymie i będzie demonstrowany w Warszawie 


w początkach września r.b, Prawo eksploatacji filmu tego w Rzeczpospolitej Polskiej nabył Import Filmowy „Continental* w Warszawie, 


prawo monopolu starego filmu, zy- 
skując tem możność ewentualnego 
sądowego Ścigania konkurencji. 


Wyłączne prawo eksploatacji fil- 
mu „Qvo Vadis” na całą Polskę 
nabyła znana firma „Import Filmo- 
wy Continental” w Warszawie 
(Aleje Jerozolimskie 41). 
czasowa działalność i zapowiedzia- 
na na najbliższą przyszłość dowo- 
dzą, że Import filmowy Continental 
jest nietylko jednem z najruchliw- 
szych przedsiębiorstw w tej dzie- 
dzinie, ale że kierownicy stawiają 
sobie jnko najgłówniejsze zadanie 
propagandę naprawdę wartoscio- 
wych, artystycznych i pięknych dzieł 
filmowych. Obok „Qvo Vadis, na- 
był Import Filmowy Continental w 
ostatnim czasie cały szereg pierw- 
szorzędnych obrazów, które nieba- 


wem pojawią się na polskich ekra-. 


nach. Jest wśród nich doskonały 
dramat legendowy z epoki średnió- 
wiecza p.t. „Prawo pierwszej nocy *, 
w którym główną rolę gra Klein- 
Rogge, znakomity odtwórca D.ra 
Mabuze. Jest dalej film „Matka 
"1 dziecko” opracowany podług zna- 
nej powieści Heblla pod tymsamym 
tytułem, a wykonany z udziałem 
gwiazdy ekranu Henny Porten. Z in- 
nych przygotowanych nowości za- 


Dotych- 


sługują na wyróżnienie dwa obrazy 
z Emilem Janningsem: „Ostatnia 
miłość królowej” i „Sinobrody* 
(Mąż sześciu żon), wreszcie film 
„Ewa Morsini” podług głośnej po- 
wieści Soyki p. t. „Kobieta, która 
była” z Dianą Karenne w roli tytu- 
łowej.  Pozatem import Filmowy 
Continental przygotowuje na najbliz- 
szy sezon około 30 obrazów ame- 
rykańskich i 40 zabawnych fars, cie- 
szących się dziś w całym świecie 
fenomenalnem powodzeniem, dzięki 
świetnej grze znakomitego komika 
Harolda Lloyda, zwanego popular- 
nie ,ON*, a dzisiaj bardzo groźne- 
go rywala Chaplina. 


W wygodnej i miłej salce pro- 
jekcyjnej, znajdującej się obok biur 
Importu Filmowego Continental w 
Alejach Jerozolimskich 41, zasiadają 
nierzadko wybitni literaci polscy, 
których przedsiębiorstwo powołuje 
jako ekspertów, lub też którym po» 
wierza opracowanie polskich tekstów 
do filmów. I to również dowodzi, 
jak wysokie cele stawia sobie przed- 
siębiorstwo, jak dba o wszechstron- 
ną artystyczną szatę obrazów, które 
na krajowy. targ wypuszcza. To też 


'nie można wątpić, że w najbliższej 


przyszłości stanie ono na czele na- 
szych polskich przedsiębiorstw fil- 


mowych i że każdy obraz, stąd po- 
chodzący, będzie mógł liczyć na 
wielkie i zasłużone powodzenie. 


MS. 


Nasze artystki filmowe. 


_. Helena Cieszkowska, art. dram. Teatru Ro- 


zmaitości, odegrała z powodzeniem główną 
rolę koblecą w dramacie kinematograficznym 
p. t. „Przez łzy i miłość!..*. 


¿STA RFILM: 


Wśród licznych przedsiębiorstw 
kinematograficznych stolicy naszej — 
najmłodszem bodaj jest „Starfilm”. 
które od pierwszych chwil swego 


istnienia zaczęło wykazywać niepo”; 
spolita energję i szlachetną ambic- 


ję w rywalizowaniu z dawniejszemi 
firmami. I słuszność przyznać każe, 
że w tym wyścigu konkurencyjnym, 
młodziutki „Starfilm” nieraz już 
zdołał zdystansować swoich prze- 
ciwników. 

Jednym z pierwszych obrazów, 
jakim zarekomendował się publicz- 
ności warszawskiej — były nieza- 
pomniane „Opowieści Arabskiez 1001 
nocy”. Pamiętamy wszyscy tę prze- 
cudną baśń, owianą tajemniczym 
"czarem poezji Wschodu — baśń, któ- 


ra w tryumfalnym pochodzie obieg- 


ła wszystkie ekrany świata. Były 


obrazy bardziej misterne, bardziej 
zdumiewające techniką — nie było 


obrazu, bardziej poetycznego, bar- 


_ dziej zniewalającego baśniowym cza- 
„rem prastarej legendy. 


Nie sposób wyliczać wszystkich 
»szlagierów”, które zaprezentował 


Warszawie „Starfilm”, wspomnimy 


_wybitniejsze, jak szereg filmów z Moz- 


żuchinem i Lisienko jak „Burza”, 
„Dziecię Karnawału”, „Miłość i Spra- 
wiedliwość”, dalej prześliczny film 
amerykański „Gdy w sercach wre 
burza” — film, którego bohaterka, 


urocza i genjalna Dorota Philipps, 
przebojem zdobyła nasze serca, — 


dalej wielki historyozoficzny obraz 
„Umierające narody”, które święcił 
tak zasłużone triumfy ubiegłej je- 
sieni; wielką epopeę Napoleońską 
„Agonję Orłów”, oryginalną „Nocną 
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„uczty artystycznej. 


Eskapade” o zdumiewającej techni- 
ce zdjęć, komedję amerykańską 
„Przed ślubem i po ślubie”, pełną 
prawdziwego humoru i dowcipu, tak 
rzadko, niestety, spotykanego w fil- 
mach komedjowych. Jak na firmę, 
o 2-letniem zaledwie istnieniu — 
dość tytułów do uznania. 

A plany na przyszłość? Może- 
my tylko uchylić rąbka zazdrośnie 
strzeżonej tajemnicy: oczekują nas 
duże szlagery z najgłośniejszymi ar- 
tystami świata w rolach tytułowych. 
W najbliższej przyszłości ujrzymy 
w. dwóch największych kinach sto- 
licy dwa szlagery z Ellen Richter 
i Marją Jacobini w rolach głównych. 
Bywalcom i amatorom kina nazwi- 


ska te wystarczą, jako zapowiedź 


M. $. 
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Spólka Kinemtog. „KOŁOŚ” i jej dałaność na polu importa obrazów fimowych 


Nie jest bynajmniej intencją piszące- 
go artykuł niniejszy zastanawiać się w 
. szczegółach nad dotychczasową działal- 
no$scig przedsiębiorstwa filmowego „Ko- 
los“, rozwijającego się z niezmierną ener- 
gją i wysuwającego się na jedno z czo- 
łowych stanowisk w tej obiecującej bran- 
ży. Byłoby to nader trudnem, albowiem 
wypadłoby w tym celu prześledzić całą 
zawrotnie szybko rosnącą technikę prze- 
mysłu kinematograficznego wszystkich 
krajów Europy oraz Ameryki, ponieważ 
rzeczona firma smakiem swoim i prag- 
nieniem zadośćuczynienia potęgującym 
się w walce konkurencyjnej potrzebom 
miejscowego rynku odbiła w swojej czyn- 
ności importowej cały rozwój. techniki 
ekranowej w ciągu kilku lat ostatnich. 


Natomiast pożądanem będzie, opiera- 


jac sig na dotychczasowej owocnej dzia- 


łainości tej niezmiernie ruchliwej firmy, 
zatrzymać uwagę publiczności na per- 
spektywie tych sił potencjalnych, które 
„, tkwią w niej i zapowiadają jej dobrą 
` przyszłość, a miłośnikom kinoteatralnym 
doborowość estetycznych wrażeń. Otóż 
przedewszystkiem zaznaczyć należy, że 


- „Kolos“ — jak dowiadujemy się — nabył 


produkcję obrazów sezonu 1924/25 r. re- 
żyserji Joe May, których bohaterką jest 
znana szerokim kołom publiczności Mia 
Moy. Wolno na zasadzie przeszłych trium- 
fów jednego z najwybitniejszych reżyse- 
rów na polu sztuki ekranowej Joe May, 
który nowemi pomysłami olśnił tłumy 
w dziełach tej miary, co „Władczyni świa- 


ta“, „Indyjski grobowiec*, „Hrabina Pa- 
ryża* etc. — wróżyć, że i w zapowiedzia- 
nych nowych dziełach potrafi on, z taką 
samą jak dawniej swobodą, odnaleźć wła- 
ściwy styl, odpowiadający środowisku 
ludzkiemu i charakterowi natury. Umiał 
on bowiem dotąd z jednaką łatwością 
przerzucać się na zmienne tło rozkosznej 
egzotycznej przyrody dzikich puszcz Afry- 
ki, jak i na lśniące posadzki współczes- 
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nych salonów i pysznych ulic naj ogat- 
szych stolic europejskiego Zachodu. Co 
się tyczy uroczej Mia May, która była 
duszą fascynujących tłumy utworów: 
„Władczyni świata* i „Hrabina Paryża*, 
to każde słowo zdaje się być zbędne tam, 
gdzie chodzi o wróżbę powodzenia dla 
zwycięskiej na ekranie ulubienicy publicz- 
ności. Podkreślić się jednak godzi na tem 
miejscu, że ocena publiczności, tak po- 
chlebna dla tej gwiazdy ekranu, ma w da- 
nym wypadku słuszną podstawę realną, 
gdyż Mia May posiada niewątpliwy urok 
niewieści, powab szlachetnych rysów twa- 
rzy, przemawiającą do widza miękkość 
gry, szczerość duszy artystycznej obok 
zajmujących tonów energji, a potrafi 
zmienną grą oczu i ust wyrazić dużą ska- 
lę pieszczotliwej mitości i dojmującego 
smutku. | 


Ale z większem zaciekawieniem sy- 


- gnalizować należy zapowiedziane przez 


firmę „Kolos“ na sezon najbliższy arcy- 
dzieło amerykańskiej wytwórni „Univer- 
sal—Film*, znanet z obrazów „Dziewica 


- ze Stambułu*, „Szalone kobiety*, osnute 
` na cudownej zaiste powieści Wiktora Hu- 


go p. t. „DZWONNIK Z NOTRE DAME“. 
Ta najfantastyczniejsza z powieści Hugo 
nieśmiertelna bajka, oddająca z kolosalną 
prawdą całą mroczną i dziwną duszę 
średniowiecza z jej modlitewną ekstazą . 


"1 mistyczną grozą, była już przed laty 


"kilku wcielona w film siłami i środkami 


reżyserów i aktorów ¡francuskich, a zda- 
wało się wówczas, że pietyzm patrjotycz- 


Sceny z rozgłośnego filmu „DZWONNIK 
Z NOTRE DAME“ podług Wiktora Hugo. 


ny i genjusz sztuki francuskiej zrealizo- 
wały myśl największego poety Francji 
non plus ultra. Wszelako dyrektor na- 
czelny „Universal-Film* Carl Laemmle, 
wybitny reżyser, stający do walki o pal- 
mę pierszeństwa ze sławnym Griffith'em, 
przyszedł do wniosku, że owa dawniejsza 
realizacja nie stanęła bynajmniej na wy- 
żynie bajecznej fantazji malarza katedry 
„Notre Dame* i że na tem polu da się 
jeszcze co zrobić, Nie ubliżając gunjuszo- 
"wi francuskiemu, który dla swego czasu 
uczynił, co mógł najlepszego, przyszedł 
Laemmle do słusznego wniosku, że nie- 
słychanie szybki rozwój techniki kinema- 
tograficznej w latach ostatnich stworzył 
całkiem nowe możliwości ku otworzeniu 
nieśmiertelnej powieści Wiktora Hugo. 
A tym sposobem pojawiio się na wstędze 
amerykańskiej arcydzieło architektury 
gotyckiej — katedra Najświętszej Panny 
w Paryżu, zdobna w czarcie i zwierzęce 
figury, wraz ze wszelkiemi dziwami, któ- 
re wokół jej wież misternych oplótł ge- 
_niusz Wiktora Hugo. Podniesé także na- 
leży z całą mocą, że jeszcze nader nie- 
dawna przeszłość kinematograficzna nie 
potrafiła operować olbrzymiemi tłumami, 
które obecnie, jak wzburzona powódź 
ludzka, zalewają całą płaszczyznę ekranu, 
imponując potężnie olsnionemu widzowi. 
Reżyser amerykański Carl Laemmle, trzy- 
mając się stylu całkiem nowożytnego, 
jest jako strateg-wódz olbrzymiej armji, 
który potrafi wprawiać w ruch wielkie 
masy ludzkie—tak wielkie, że zniewolony 
jest posyłać im swój rozkaz przez potęż- 
ną tubę—i dokonywa on cudu zarażania 
tych mas jednaką namiętnością, która 
jak groza burzy udziela się sercom wi- 
dzów. Dla wcielenia oryginalnej postaci 
uroczej i nieszczęśliwej cyganki Esmeral- 
dy znaleziono nowy talent i nową pięk- 
ność — pełną temperamentu RUTH MIL- 
LER, która śmiało stawia swoją kandy- 
daturę na gwiazdę filmową i bodaj przed 


trybunałem publiczności światowej, która 
jest międzynarodowym sędzią, w tej szla- 
chetnej walce o sławę wygra. Triumfato- 
rem też niewątpliwie będzie LON CHA- 
NEY, który odtwarza jedną z najorygi- 
nalniejszych postaci nietylko w dziełach 
Hugo, ale i w całej literaturze wszech- 
światowej—garbatego dzwonnika z „Notre 
Dame“, onego Quasimodo, który w ciele 
poiwomego karła, ohydnie brzydkiego 
aleki, mieści najsubtelniejszą i najtkliw- 
szą duszę, zalety olbrzyma moralności, 
zdolnego do najwyższych poświęceń, któ- 
ry pod maską, zda się należną złośliwemu 
koboldowi, na skutek dziwacznej woli po- 
ety ukrywa skarby najczulszej miłości dla 
miotanej nieszczęsnemi losy prześlicznej 
cyganki Esmeraldy. Ci, co widzieli film 
powyższy, nie posiadają dość słów za- 
chwytu dla podniesienia charakterystycz- 
nej gry LON CHANEYA i niezapomnia- 
nych wrażeń widoku schodzącego z pod 
obłocznych wyżyn posępnie czarownej 
katedry garbuska-dzwonnika, pragnącego 
duszę swoją, rozkołysaną jako jego dzwon 
w ekstazie modlitewnej, skąpać w morzu 
zachwytów i cierpień padołu ziemskiego. 
Jedną z wielkich niespodzianek, któ- 

re przygotowuje dla miłośników kina .Ko- 
los*, jest obraz osnuty na tle „OSTAT- 
NICH DNI POMPEI*, t j. na temacie, 
który swego czasu potężnie poruszył du- 
mę znakomitego romansopisarza angiel- 
skiego Bulwera, i sprawił. że powieść je- 
go, rzucona na tło ginącego tragicznie 
miasta pod gorącem deszczem lawy w ro 
ku 70-ym naszej ery za dni Tyberjusza, 
stała się ulubioną lekturą tłumów. i prze- 
łożona została na wszystkie języki. Nie- 
śmiertelną sławę zyskał także wielki ma- 
larz rosyjski, włoch z pochodzenia, Briu!- 
łow, wskrzesając grozę zhurzenia Pompei 
na swojem olbrzymiem płótnie. Kinoidzie 
temi samemi ślady, oddając tragedię Pom- 
pei w obrazach i ruchu  Najglosniejs7y 
koncern filmowy ,Uci-Film* w Rzymie 
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wykorzystać zamierza wszystkie śrcdki 
nowoczesnej techniki, celem wykonania 
drugiej edycji na ten niezmiernie fascy- 
nujący temat. 

Budzi ciekawcść również zapowiedź 
„DZIEWCZYNY Z KARUZELI*, obrazu 
wytwórni „Universal-kFilm*, która potrafi- 
ła zbudować na olbrzymim terenie współ- 
czesnej wytwórni filmowej cały Prater 
wiedeński i zapełnić go wszystkiemi 
świetlnemi barwami jego wiecznie kwit- 
nącego życia. Prater jest tu tłem roman- 
su tkliwego oficera wysokiej i utytuło- 
wanej szlachty z uroczą dziewoją z ludu. 


"Obojgu w uwieńczeniu miłości węzłami 


ślubu stają na przeszkodzie przesądy 
arystokratyczne, surowe przepisy dworu, 
kontrola wojskowa nad niegodnemistanu 
szlacheckiego oficerstwa mezaljansami, 
aż naraz przychodzi olbrzymia wojna eu- 
ropejska, która jest katastrofą dla naro- 
dów, ale, zmiatając groźnym powiewem 
przestarzałe przesądy, daje miejsce po- 
łączeniu się dwóch serc kochających roz- 
dzielonych dotąd przepaścią uprzedzeń 
społecznych. 

Oczekujemy także dzięki zapowiedzi 
„Kolosa“ oryginalnego widowiska— ekspe- 
rymentu, dokonanego pod słoneczne m nie- 
bem Los Angelos, tak błogosłąwionego 
dla techniki fotogienicznej, albowiem ame- 
rykańska wytwórnia zaangażowała umyś]- 


nie znakomitego reżysera LUBICZA, aby 


w obrazie swoim połączyć rozmach i bra- 
wurę amerykańską ze smakiem i wdzię- 
kiem kultury europejskiej. Będzie to więc 
wesoła komedja, dająca odpoczynek ner- 
wom po tylu wyżej nazwanych drama- 
tach, ale wszystko sądzić nakazuje, że 
ponad całą górę niespodzianek, przyrze- 
czonych przez „Kołos*, wyniesie się na 
szczyt sensacji z pożytkiem dla myś- 
li i rozkosza estetyczną nieśmiertelny 
„DZWONNIK Z NOTRE DAME*, Š 
M. $. 


Powszechne Tow. Filmowe S.A., 
zwane w skróceniu „PETEF”, nale- 
ży do najpoważniejszych firm kine- 
matograficznych w Polsce i w osta- 
tnich czasach rozwinęło znacznie 
swoją działalność zarówno w sto- 
łecznej centrali. (ul. Widok 10) jak 
i w pięciu filjach prowincjonalnych 
w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Wil- 
nie i Katowicach. Prócz wypoży- 
czalni, zawsze obficie zaopatrzonej 
w wybór najlepszych filmów zagra- 
nicznych, Petef szczyci się posiada- 
niem świetnie urządzonego według 
najnowszych wymagań laboratorjum, 
dzięki czemu filmy opatrzone popu- 
larnem już w naszym kraju godłem 
Petefa odznaczają się czytelnością 
i starannem wykonaniem napisów. 


Imponujący wprost dobór obra- 
zów zagranicznych zawdzięcza Petef 
częściowo największej światowej fir- 
mie kinematograficznej Paramount. 
(Famous Players Lasky Corporation, 
New-York) posiadając jej wyłączne 
przedstawicielstwo na Polskę. Pa- 
ramount odgrywa po dziś dzień ka- 
pitalną rolę w rozwoju sztuki kino- 
wej, jako „pepiniera” największych 
talentów i najśmielszych pomysłów 


CANA 


ROW Eron 


kinowych. Dość powiedzieć, że w 
wytwórni Paramount pracowali i pra- 


cują jeszcze tacy mistrze realizacji, 
„jak D. W. Griffith, Thomas Ince, 


Cecil i William de Mille, George 
Fitzmaurice, Marshall Neilan, James 
Cruze i t. d. oraz: tacy artyści jak 
Mary Pickford, Douglas Fairbanks, 
Rudolf Valentino, Fatty Arbuckle, 
Pola Negri, William S. Hart, Lila 
Lee, Sessue Hayakawa, Gloria Swan- 
son oraz inne wszechświatowe gwia- 
zdy, jaśniejące dziś olśniewającym 
b!askiem. 

Petef posiada również przeds'a- 
wicielstwo słynnej wiedeńskiej wy- 
twórni „Sascha“, rozporządzającej 
takiemi siłami, jak świetny reżyser 
M. Kertesz i R. Theyer, twórca „So- 
domy i Gomory“, jak znany powsze- 
chnie Michał Varkonyi, obecnie za- 
angażowany z ramienia Saschy do 
Ameryki przez wytwórnie Paramount, 
jak wreszcie urocze artystki Lucy 
Doraine, Mary Kid i t. d. opromie- 
niające wdziękiem i talentem szereg 


rozgłośnych filmów, które utrwaliły 


już powszechnie renomę wiedeńskiej 


sztuki kinowej. | 


Co się tyczy najbliższego sezo- 
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SAN 


W ŚWIECIE FILMOWYM 


nu, to i tym razem stanie „Petef* 
w rzędzie czołowych przedsiębiorstw 
filmowych nie szczędząc kosztów 
i zachodów dla zdobycia dla swoich 
odbiorców najprzedniejszych arcy- 
dzieł, dobranych pośród najlepszej 
produkcji świata, jak świadczą o tem 
nazwiska wykonawców, takich, jak 
Pola Negri, Gloria Swanson, Jackie 
Coogan, Fatty Arbuckle, Ellen Ri- 
chter, Mary Kid, Michał Varkonyi, 
Rudolf Valentino, Betty Compson, 
Bruno Kastler, Marja Czatczewa, 
Theodor Roberts, Marja Korda, He- 
lena Makowska, Konrad Veidt i t.d. 
Najlepsi reżyserowie świata przy po- 
m-cy wybitnych artystów i artystek, 
zrealizowali szereg nowych, zdumie- 
wających pomysłów kinowych, o któ- 
rych, dla braku miejsca, rozpisywać 
się tu nie możemy, ale które publi- 
czność polska, dzięki zabiegom fir- 
my ,Petef” ujrzy i oceni. Jak do- 
tychczas, tak i nadal każdy miłoś- 
nik kina witać będzie ze szczerem 
i zupełnem zadowoleniem filmy, 
opatrzone marką: ,Petef“. 


Marjan Strobbinger. 


„SKRZYDLATY ZWYCIĘZCA" 


pierwszy polski film lotniczy, wytworzony przez Towarzystwo „Aero-Film*. 


Lotnik i literat kpt. pilot Stani- 
sław Karpiński, który jeszcze w ro- 
ku 1917 na południu Rosji zaczął 
organizować lotnictwo polskie, po 
przybyciu w listopadzie 1918 roku 
do Polski, wstąpiwszy do powstają- 
cego wtedy prawie z niczego lot- 
nictwa wojskowego, rozpoczął jed- 
nocześn e pracę w kierunku wzbu- 
dzenia w społeczeństwie polskiem 
zainteresowania do tej nowej gałęzi 
przemysłu, techniki, sztuki, komuni- 
kacji i środka obrony państwa. Ro- 
zumiejąc, jakie znaczenie dla Pol- 
ski posiada silna i liczna flota po- 
wietrzna, rozpoczął propagandę na 
rzecz lotnictwa w prasie drogą alar- 
mujących artykułów, żywem słowem 
przez odczyty, wykłady i t. p. Pra- 
ca ta kpt. Karpińskiego wydała owo- 
ce: społeczeństwo poruszyło się i za- 
częło się bliżej interesować sztucz- 
nemi skrzydłami. -Wynik ten jed- 
nak ńie zadowolił niezmordowanego 
propagatora. 


Przekonawszy się, że najlepszym 
środkiem propagandy jest film, bo 
najdostępniejszy i przyciągający dla 
wszystkich warstw społeczeństwa, 
w r. 1923 zaczął pracować nad 
stworzeniem propagandowego filmu 
lotniczego. Wytknal sobie cel w 
osiągnięcie którego nikt wtedy w ko- 
łach artystycznych, literackich i prze- 
mysłowych nie wierzył. Kpt. Kar- 


Kpt. pilot Stanisław Karpiński. 


nanie wielkiego dzieła. 


piński jednakże należy do ludzi 
rzadkich w Polsce: jeżeli co zamie- 
rzy, bez względu na ogrom prze- 
szkód osiągnąć musi. A było tych 
bez liku: autor i organizator filmu 
przeszedł prawdziwą Golgotę. Prze- 
dewszystkiem napisał scenarjusz, co 
do realizacji którego głośny po- 
wieściopisarz Wacław Sieroszewski 
po przeczytaniu niedowierzająco krę- 
cił głową, życzył jednakże powodze- 
nia i udzielił wielu cennych wska- 
zówek. Następnie zorganizował To- 


warzystwo pod nazwą „Aero-Film”, 


o celach którego mówi sama nazwa. 
Celem ,Aero-Filmu* jest filmowa 
propaganda lotnictwa jako czynnika 
obrony państwa. Kpt. Karpiński 
zapalił do swych celów kilku ludzi, 
którzy razem z nim rozpoczęli sy- 
zyfową pracę, nad realizacją „Skrzy- 
dlatego Zwycięzcy”. Inż. Kazimierz 
Arkuszewski, Ryszard Biske i Ed- 
mund John wszystko co posiadali 
złożyli w ofierze propagandy. Jak 
olbrzymie sumy pochłonął film, ile 
przeszkód trzeba było zwalczyć — 
o tem trudno tu pisać. Zaznaczyć 
tylko należy, że cały szereg ludzi, któ- 
rzy winni byli tak z racji obowiązku, 
jak i kurtuazji, okazać pomoc, rzu- 
cali pod nogi przeszkody zdawało 
się nie do przezwyciężenia. Jed- 
nakże silna wola i niezachwiana 
wiara w ideał zrobiły swoje. W 
kwietniu b. r. na ekranie najwięk- 
szego kina „Varsovia” ukazał się 
wierzącym i niewierzącym, zwolen- 
nikom i przeciwnikom „Skrzydlaty 
Zwycięzca”. Jakie znaczenie dla 
Polski i rozwoju polskiego lotnictwa 
ma ten film, o tem będą mówić 
skutki, jakie osiągnie po przejściu 
przez wszystkie ekrany Polski. 


Ze swojej strony dodajemy, że 
autorowi i wykonawcom należy się 
najwyższe uznanie i cześć za doko- 
Ogromne 
zasługi położył tutaj reżyser Zyg- 
munt Wesołowski, który zapaliwszy 
się do tej nad siły prawie w pol- 
skich warunkach pracy niezmordo- 
wanie szedł ręka w rękę z autorem 
i wytrwawszy aż do końca dziś w 
dalszym ciągu pracuje w „Aero-Fil- 
mie”. P. Wesołowski jest reżyse- 
rem filmowym od kilkunastu lat 
i zdobyte zagranicą doświadczenie 
i wiedzę dziś chce zastosować w 
przemyśle filmowym polskim. Za- 
iste w warunkach tutejszych doko- 
nał cudów i jesteśmy przekonani, 
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ze nastepny obraz ,Aero-Filmu”, re- 
żyserowany przez'p. Wesolowskiego, 
będzie bezkonkurencyjnym tak pod 
względem artystycznym, jak i tech- 
nicznym. „Skrzydlaty Zwycięzca, 
może i ma pewne braki, lecz tych 
uniknąć przy pierwszym filmie było 
niepodobna. Całość jest świetna 
i bardzo oryginalna. Jest to pierw- 
szy tego rodzaju film w Polsce i na- 
leży „Aero-Filmowi” życzyć dalsze- 
go rozwoju i powodzenia. Strona 
dekoracyjna jest bez zarzutu. Ta- 
kich dekoracji, jak w „Skrzydłatym 
Zwycięzcy”, nie miał jeszcze żaden 
film polski. Dekoracje projektowali 
i mieli nadzór fachowy nad wyko- 
naniem członkowie ,Aero-Filmu” 
artyści - Ryszard Biske 1 Edmund 
John którzy, poraz pierwszy wyko- 
nali dekoracje filmowe i trzeba przy- 
znać, nadzwyczaj starannie i udat- 
nie. Jesteśmy przekonani, że na- 
stępne będą jeszcze lepsze. 


Zespół artystyczny wywiązał się 
z zadania znakomicie, bo też ten 
zespół składał się w większej części 
z najlepszych sił artystycznych pol- 
skich, między któremi figurują tak- 
że nazwiska nowych gwiazd mają- 
cych w sztuce kinematograficznej, 
jak widać z pierwszych wyników, 
wielką przyszłość. Główne role kre- 
ują: Lena Heczynaszwili-Karpińska, 


Lili Ljana-Zielińska, Zofja Rothert, 


P. Zygmunt Wesołowski, reżyser. 
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SKRZYDLATY ZWYCIĘZCA”, pierwszy polski film lotniczy, wytworzony przez 


» 


Józef Węgrzyn, Władysław Szarski, 
Aleksander Maniecki, Anastazy Na- 
wrocki, Bronisław Oranowski i Hen- 
ryk Małkowski. W epizodycznych 
rolach widzimy: Anielę Bogusław- 
ską, Wandę Jarszewską, Ninę Paw- 
liszczewą, Mieczysława  Frenkla, 
Aleksandra Zelwerowicza, Stefana 
Jaracza, Feliksa Parnela, Karola 
Hofmana, Antoniego Różańskiego 
i Jana Szymańskiego. Techniczne 
wykonanie filmu jest jak na polskie 
stosunki zupełnie dobre. Widać 
z niektórych zdjęć, że reżyser w cza- 
sie pracy walczył z ogromnemi trud- 
nościami spowodowanemi brakiem 
w Polsce dobrych i zamiłowanych 
w pracy operatorów. Film „Skrzy- 
dlaty Zwycięzca” „kręcili” operato- 
rzy: Wacław Mierzanowski, .Zbig- 
niew Jaszcz, Zygfryd Majblum, Adam 
Drzewicki i Leonard Zawislawski, 
z których najbardziej zdolnym oka- 
zał się ostatni. 

„Aero-Film” mieści swe biuro 
"narazie w mieszkaniu prywatnem 
jednego z członków „Aero-Filmu” 
Ryszarda Biskego przy ulicy Nowy 
Świat 45. W najbliższym jednak 
czasie „Aero-Film” pozyska własne 
biuro tembardziej, że udziałowcy 


noszą się z zamiarem stworzenia - 


olbrzymiej wytwórni z własnem 


Z konkursu na wystawy sklepowe w Poznaniu: Z. Wiza, 


zaszczytne wyróżnienie: żeton. 


P. Edmund John ip. Ryszard Biske, dekoratorzy. 


atelier, laboratorjami, małem mia- 
stem filmowem, urządzeniami tech- 
nicznemi i t. d. 

Ze względu na szczytne zamiary na- 
leży życzyć „Aero-Filmowi” a szcze- 
gólniej jegot wórcy kpt. Karpińskiemu 
powodzeniaijaknajlepszychiwyników. 
Polski przemysł filmowy jest jeszcze 
bardzo ubogi, to też wejście w szran- 


ki nowych rycerzy tej miary, jakich 
poprzednio wymieniliśmy, należy 
przyklasnąć. Praca na każdem po- 
lu jest z korzyścią dla ojczyzny, 
a tembardziej na takiem, gdzie każ- 
dy obrazek i każdy napis może mó- 
wić o patrjotyźmie i obowiązku oby- 
watela Rzeczypospolitej. 
Marjan Strobbinger. 


Plac Wolności 8: 


Fot. Rubens, Poznań. 


Za pomysłową, estetyczną i wyróżniającą się de- 
korację w oknie magazynu, otrzymał żeton, jako na- 
grodę energiczny w swoim fachu właściciel firmy Zy- 
gmunt Wiza ul. 27 Grudnia 5, pierwszorzędny magazyn 
konfekcji damskiej i dziecięcej oraz towarów krótkich. 

Ogólną uwagę zwracała na siebie parasolka z wstą- 


żek kolorowych, jako też bluzki, firanki, konfekcja 


damska i dziecięca. 
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Nadmienić należy, iż całe przybranie wystawy 
wykonane zostało w pracowni własnej, która wraz 
z magazynem zatrudnia około 45 pracownic. i 

Magazyn p. Z. Wizy cieszy się w Poznaniu ogól- 
nem zaufaniem ze względu na pierwszorzędny towar, 
oraz fachową i szybką obsługę. 


Il NAGRODĘ, OBRAZ, DAR URZĘDU TARGU POZNAŃSKIEGO OTRZYMAŁ 


II NAGRODA Il NAGRODA 


MODNE BIAŁE 


MATERJAŁY WEŁNIANE: 


Crepe Marocain 
i imitacja skóry, 


angielskiego pochodzenia. 


„Polski przegląd kartograficzny”. 


Wielki wpływ na naszą kartografję 
pod każdym względem wywiera „Polski 
przegląd kartograficzny”, redagowany 
przez prof. E. Romera. Tak strona nau- 
kowa, jak i techniczna znajduje na la- 
mach tego czasopisma bezstronne, rze- 
czowe oświetlenie. Fuszerki wydawnicze 
spotykają się tu z zasłużoną odprawą. 


Poznań Pl. Wolności 10 


TEL. -2399. 


NOWOŚCI SEZONU 


w 


JEDWABIACH 


| WSZELKICH MATERJAŁACH 
DAMSKICH. 


WYKWINTNA KONFEKCJA 
DAMSKA. 


Pismo to jest niezmiernie cennym nabyt- 
kiem naszej nauki geografji i pedagogji. 
W zeszycie bieżącym znajdujemy pierw- 
szorzędnej wartości pracę prof. St. Pa- 
włowskiego: o nazwach używanych w geo- 
grafji regjcnalnej ziem polskich. Poza- 
tem zamieszczono krytykę „Atlasów po- 
wojennych* pióra E. Romera i J. Wąso- 
wicza oraz „Polskie atlasy szkolne* w 
oświetleniu dr. Augusta Zierhoffera, J. 
Wasowicza, St. Pawłowskiego i C. Noi- 
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Fot. Rubens. 


Crépe Marocain gofré. 


Crépe Georgette. 


Crépe Satin imprime, 


francuskiego pochodzenia. 


Pracia Leworsey 
Qoznań, Stary Rynek 73-74 


Pierwszorzędny magazyn artykułów 
męskich został nagrodzony trzecią nagro- 
dą w postaci plakiety, dar Związku Towa- 
rzystw Kupieckich, za udekorowanie 
wystawy w oknie. | 


rel. Pismo to i dla nauki europejskiej 
przedstawia dużą wartość. Każdy bowiem 
z referatów jest streszczony po francu- 
sku, co pozwala i uczonym wszelkich na- 
rodowości utrzymywać kontakt z naszą 
nauką. Kwartalnik ten wydaje zasłużona 
„Książniea Polska* towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyższych. 


KABARET ARTYSTYCZNO-LITERACKI 


„Dolin 


Interesując się ze stanowiska 
czysto informacyjnego, sprawą ka- 
baretów nocnych „przy stolikach“, 
zwróciliśmy się do dyrektora art. 
liter. kabaretu, mieszczącego się w 
pięknych salonach „Doliny Szwaj- 
carskiej”, p. St. Ossorya-Brochoc- 
kiego z prośbą o udzielenie nam 
garści fachowych objaśnień, tyczą- 
cych się prowadzonej przez niego 
imprezy, oraz o wyrażenie celowo- 
ści istnienia tego rodzaju imprez 
wogóle. 


Obchodzące nas informacje do- 


tyczą głównie charakteru przedsta- 


wień, poziomu artystycznego pro” 
gramów i zamiarów kierownictwa na 
przyszłość. 


Dyrektor Ossorja Brochocki z 
wrodzoną mu uprzejmością oświad- 
czył gotowość udzielenia pozada- 
nych objaśnień — w formie wywiadu. 


— Uważam tę formę za najdo- 
godniejszą—twierdził p. Brochocki— 
gdyż w „wywiadzie“ najłatwiej po- 
informuję o „Dolinie“ wszystkich 
tych ludzi, którzy interesują się ka- 
baretem naszym. 


— Więc słucham dyrektora! 


— Nie mogąc korzystać z wy- 
stępów artystów „rodzimych“ wsku- 
tek nieprzejednanej uchwały Związ- 
ku Artystów Scen Polskich, wzbra- 
niającej członkom Związku wystę- 
powania „przed stolikami”, zmusze- 
ni zostaliśmy wejść w kontakt z za- 
granicą i posiłkować się wyłącznie 
- materjalem artystycznym, importo- 
wanym, co całkowicie zadecydowało 
'o charakterze programów kabaretu 
' naszego, które — siłą faktu — wypel- 
niane są przeważnie przez „numery” 
zagraniczne. Angazujemy bowiem, 
-co miesiąc, najpierwszorzędniejsze 
atrakcje, z kabaretów i Variete's, 
Wiednia, Budapesztu, Bukarestu, 
* Pragi, i innych stolic europejskich. 
Zmiana repertuaru odbywa się czę- 
sto, bo co dwa tygodnie, gdyż pu- 
bliczność, odwiedzająca „Dolinę“, 
lubi i musi mieć ciągłe nowości. 
Co zaś do poziomu artystycznego 
programów, to staramy się i jeste- 
śmy obowiązani stosować się do wy- 
magań bywającej w kabarecie na- 
szym publiczności, którą śmiało za- 
liczyć trzeba do sfer „high-lifu* sto- 


PRZY STOLIKACH 


UL. SZOPENA 3. 


licy. Nie mniej również wpływa na 
charakter i wysoce artystyczny po- 
ziom programów naszych wzgląd ten, 
iż „Dolina Szwajcarska” mieści się 
w najpiękniejszej i najwytworniej- 


szej dzielnicy miasta i jako jedyny. 


lokal komfortowy jest pod każdym 
względem hors concours. 
— A o której godzinie rozpo- 
czyna się program w ,Dolinie”? - 
— Sale restauracyjne otwieramy 
o godzinie 11-ej program zaś roz- 
poczynamy o -godzinie 12 w nocy. 


St. Ossorya-Brochocki dyrektor kaba- 
retu art.-liter. „Dolina Szwajcarska. 


— Czy nie zapóźno rozpoczy- 
nacie panowie przedstawienia? Za- 
granicą kabarety „przed stolikami“ 
czynne są już od godziny 9 wieczo- 
rem i cieszą się powodzeniem o tej 
porze. 

— O tak. Dotknął szan. pan 


najczulszą moją strunę. Często i dłu- - 
go zastanawialiśmy się nad tem czy 


nie udałoby się u nas, wzorem za- 
granicy, rozpoczynać programu choć- 


by o godzinie 10 wieczorem. Prak- . 


tyka jednak przekonała nas, że obe- 
cna poważna Warszawa zrażona nie- 
odpowiednim charakterem progra- 
mów z powstałych u nas po wojnie 
„pseudo“ kabaretach, instynktownie, 
zresztą zupełnie słusznie, stroniła 
od podobnych przybytków i dziś 


jeszcze z tego powodu nie ma od- 
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a Szwajcarska 


wagi zabawiać się godziwie w ta- 
kim nawet kabarecie jakim jest „Do- 
lina Szwajcarska“. 


— Przecież „Dolina“ po otwar- 
ciu, jak mówią w mieście, cieszy 
się obecnie jaknajlepszą opinja i przy- 
puszczam, że publiczność ze sfer 
najlepszego towarzystwa przekonała 
się już o tem? i 


— Ma szan. pan słuszność, 
gdyż frekwencja stale się zwiększa 


l mamy nadzieję, że wkrótce sta- 


niemy się „potrzebą” Warszawy. 
Jako jedną z wprowadzonych i urzą» 
dzonych przez nas nowości—na wzór 
zagranicy — jest specjalne „tanecz- 
nisko“ (spolszczona przezemnie na- 
zwa cudzoziemska „dancing” ), oświe- 
tlone barwnym reflektorem, które 
zyskało sobie uznanie licznych zwo- 
lenników tańca. 


— Jak liczną orkiestrę posiada 
kabaret? 


— Komplet orkiestry „salono- 
wej” składa się z 10 osób, człon- 
ków Zaw. Związku Muzyków Pol- 
skich, którzy są pierwszorzędnemi 
i cenionemi artystami w swoim za- 
wodzie. Na czele orkiestry stoi uta- 
lentowany, znany powszechnie kom- 
pozytor i dyrygent teatrów operet- 
kowych, p. Wiktor Jaworski. 


— Pod czyim zarządem prowa- 


dzona jest restauracja w „Dolinie 


Szwajcarskiej.? 


— Obecnie dział restauracyjny 
prowadzi sp. z ogr. odpow., złożona 
z kilku pierwszorzędnych specjali- 
stów. Zarząd reprezentuję głównie 
p. Wł. Marcinkowski i uzdolnieni i 
energiczniorganizatorowie i fachow- 
cy. „Dolina*może poszczycić się obe- 
cnie wyborną kuchnią francuską 
bufetem wykwintnym i posiada pi- 
wnicę zaopatrzoną w najprzedniej- 
sze gatunki win i innych trunków 
firm krajowych i zagranicznych. 

— Słowem, dyrektorze, wszystko 
prawdziwie po europejsku! Już wiem 
co napisać © „Dolinie”. Ściskam 
dłoń, życzę powodzenia. Adieu! 


NR 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


ś. p. Stanisław Koch. 


Dnia 9 maja r. b. zmarł w War- ` 


szawie znany i popularny przemy- 
słowiec, ś. p. Stanisław Koch. Po- 
pularność swoją zawdzięcza długo- 
- letniemu pobytowi w Paryżu, gdzie, 
jako właściciel hotelu „Varsovie”, 
potrafił zjednać sobie powszechny 
mir wśród licznej kolonji, jak i prze- 
jezdnych Polaków. Hotel ten przy 
ulicy -Mazarine'a prowadził od 1879 r. 
do 1910. 

Ś.p. Stanisław Koch urodził się 
w Warszawie d. 28 października 
r. 1850. Brał udział w wojnie ture- 
cko-rosyjskiej. Podczas tej wojny 
wyemigrował do Paryża. Mimo wielu 
powodzeń w stolicy Francji stale 
tęsknił do kraju. Gdy więc zdarzyła 


Ś. p. Stanisław Koch. 


sig sposobność — wrócił do War- 
szawy w 1910 roku i na gruncie 
ojczystym dalej rozwijał swoją dzia- 
łalność. 

Jako człowiek niezmiernie po- 
pularny wśród kolonji polskiej w Pa- 
ryżu, bardzo często był wysuwany 
do zarządów różnych towarzystw 
emigracyjnych. Ś. p. Koch w hotelu 
swoim „Varsovie” gościł najwybit- 
niejszych i najbardziej cenionych 
Polaków. Literaci, malarze, uczeni, 
studenci znajdowali w ś. p. Kochu 
nietylko „patrona”, lecz często do- 
brego przyjaciela, który służył swe- 
mi środkami materjalnemi i dobrą 
radą. 

W hotelu „Varsovie” panował 
niepodzielnie nastrój szczerze pol- 
ski. Z wdzięczną pamięcią rzecz tę 
wspomina szczególnie młodzież, któ- 
rej sądzone było wtedy znaleźć go- 
ścinę u państwa Kochów. Złe wpły- 
wy różnych wywrotowych teorji spo- 
łecznych, różnych miedzynarodo- 
wych organizacji neutralizowały się 
w tym domu patrjotycznym. 

mieré $. p. Stanisława Kocha 
wywołała szczery żal wśród licznych 
znajomych i przyjaciół, Pozostawił 
on żonę Pelagję z Sierzputowskich 
oraz trzech synów, znanych kupców: 
Aleksandra, Kazimierza i Henryka. 
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Katastrofa lotnicza w dn. 13 b. m. w Warszawie. 


" Aparat włoski A. 300. Na takim aparacie po- 
niósł śmierć por. pilot Czerniak przy kata- 


strofie w dn. 13 maja r. b 


Aparat „po katastrofie. 


Fot. Tadeusz Jeżewski. 


Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. 
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SEJM | SENAT. 
Sejm, wypoczawszy na przydlugich 


-ferjach świątecznych, zabiera się do pracy. 


Czeka go w pierwszym rzędzie długa, zmu- 
dna, a pilna i doniosła debata budżetowa. 


Do sejmowej ustawy o pracy mło- 
dzieży i kobiet wprowadził Senat szereg 
poprawek, niejednokrotnie z korzyścią dla 
sprawy: 

Projekt vstawy o samorządzie gmin- 
nym rozpatruje Sejmowa komisja admi- 
nistracyjna. Wlecze się ta sprawa od lat, 
a rajcy miejscy piastują sztucznie prze- 
dłużone mandaty. 

Nad naprawą administracji Kresów 
toczą się narady. Jak najszersze uwzglę- 
dnienie potrzeb miejscowej ludności naj- 
silniej zwiąże Kresy z Polską. Dzisiaj 
stosunki nie są wcale najlepsze. 

NAPRAWA SKARBU. 

303 miljony złotych wpłynęły z po- 
datków w ciągu 4 miesięcy r. b. Dowo- 
dzi to, że świadomość i energję działa- 
nia wieńczy zawsze dobry rezultat. 


Przedłużenia pełnomocnictw w dzie- 
dzinie naprawy skarbu zamierza żądać 
rząd od Sejmu. P. minister skarbu do- 
tychczasową akcją zasłużył sobie na dal- 
sze zaufanie społeczeństwa. 


Nad kryzysem w przemyśle i bandlu 
obradują przedstawiciele rządu, posłowie 
i delegaci związków przemysłowo-handlo- 
wych. Pomoc jest potrzebna, ale nie mo- 
że ona zachwiać przeprowadzanej sanacji 
finansów. 


SPRAWY POLSKIE. 
Przeciw rzekomemu uciskowi_ludno- 


ści rosyjskiej, ukraińskiej i białoruskiej 


w Polsce zaprotestowały sowiety w nocie, 
przesłanej przez Cziczerina. 


Na notę Cziczerina odpowiedział rząd 
polski, odrzucając stanowczo te: próbę 
mieszania się w polskie sprawy wewnę- 
trzne i krytyki wystąpień władz polskich, 
oraz wypominając obrońcom uciśnionych, 
jak oni sami traktują mniejszości naro- 
dowe. 

Do wielkiej ofenzywy przeciwpol- 
skiej gotują się litwini kowieńscy. Pod- 
niecają wrogi Polsce nastrój, aby utrzy- 


"mać na widowni międzynarodowej spra- 
wę Wilna, na wyzwolenie którego są zbie- ` 


rane składki. 
Rząd kowieński zwrócił się z zapy- 
taniem do rządu angielskiego, czy będzie 


mógł nabyć w Anglji materjał wojenny. . 


Przeciw komu te zbrojenia, które nie 
zyszczą chyba sympatji Europy, spragnio- 
nej pokoju. 
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Protest przeciw rzekomemu terorowi 
w polskich więzieniach ogłosiło grono 
francuzów na podstawie fałszywego ma- 
terjału, dostarczonego przez wrogów Pol- 
ski. Bardzo energicznie napiętnował to 
pos. Thugutt w liście do p. Painlevć. 

POLITYKA ZAGRANICZNA. 

Przesilenie gabinetowe we Francji 
przyjmuje ostrą formę. Lewica dąży do 
obalenia Milleranda. Prezydentem ga- 
binetu ma zostać Herriot lub ewentual- 
nie Briand. 

P. Poincarć podał się z całym gabi- 
netem do dymisji od 1-go czerwca. Za- 
mierza on chwilowo wycofać się zupełnie 
z życia politycznego. 

Konferencję angielsko-francuską w 
Chequers w sprawie odszkodowań odro- 
czono do chwili wyjaśnienia się sytuacji 
wewnętrznej Francji. 

Utworzenie nowego rządu niemiec- 
kiego napotyka na trudności. Blok umiar- 
kowany jest niemożliwy, a udział nacjo- 
nalistów, wobec rezultatu wyborów, nie- 
unikniony. ' 

P. Benesz,typowy dyplomatyczny ko- 
miwojażer, powędrował na odmianę do 
Rzymu, gdzie przygotował teren do oficjal- 
nej wizyty Massaryka i omówił szereg 
spraw aktualnych. 

RÓŻNE. 

Zwłoki śp. Henryka Sienkiewicza bę- 
dą sprowadzone do Warszawy w paździer- 
niku i złożone w podziemiach Katedry 
św. Jana. Akcja spoczywa w rękach ko- 
mitetu pod protektoratem Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 
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NOWY FILM POLSKI. 


Wytwórnia „Lili Liana-Film* przy- 
stępuje w najbliższych dniach do nawi- 
jania nowego filmu. Scenarjusz i reali- 
zacja Tadeusza Chrzanowskiego, który też 
kierować będzie reżyserją i wykonaniem 
filmu. Kierownictwo literackie objął Hen- 
ryk Liński. 

Główne role odegrają: Lili Liana (Zie- 
lińska), Zofja Gryf-Olszewska, artystka 
teatru Rozmaitości oraz Kazimierz Kru- 
kowski. 

Odpowiedzi Redakcji. 

P. T. Cz. w Paryżu. Nazwisko pod 
artykułem o Wystawie niezależnych po- 
winno być wydrukowane Stanisław Piotr 
Koczorowski. 
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„Miodowe miesiące 7 prroszkodani 


_ Taki tytuł nosić będzie ucieszna sie- 
dmioaktowa farsa wytwórni S. A. Pro- 
meteus. Iście fantastyczne dzieje reali- 
zacji jej czytelnicy „Swiata“ znają już 
dokładnie z artykułu p. t. „Przeżycia no- 
cy wiosennej“, zamieszczonego w po- 
przednim ńumerze naszego pisma. Farsa 
ta, dzięki swemu niefrasobliwemu humo- 
rowii wybitnym komikom, biorącym w 
niej udział, da nam możność ochłonięcia 
na parę chwil z trosk życia codziennego 
i roześmiać wesoło życiodajnym, pokrze- 
piającym śmiechem. 


S. A. Prometeus rozwija się dosko- 
nale, dzięki niezmordowanej energji jej 


dyrekcji i przygotowuje obecnie dwa 
wielkie dramaty kinowe. Pomówimy 0 
nich w niedalekiej przyszłości. 


Z KALOTECHNIKI. 


Kapitanowi L. S. Mydło płynne alka- 
liczne jak Bay- Rum mało się pieni, ale 
tem więcej doskonale odtłuszcza. Niech 
pan myje głowę co tydzień, a łupież zni- 
knie zwłaszcza jeśli pan od czasu do 
czasu zwilży skórę głowy płynem „Bisa- 
re“ d-ra Barclavy. e 

Zofii R. Dadzą sie usunąć. Można _ 
smarować parę razy dziennie „Petunja* 
d-ra Leroux. Piegi znikną. 

a — No. O przyjeździe prosimy 
uprzednio zawiadomić, gdyż znaczna ilość 
pacjentów utrudnia nam zapis na naświe- 
tlania, o których pani pisze. 

Wszystkich zgłaszających się o pora- 
dę prosimy listy adresować wprost do 
nas. Kalotechnika, Marszałkowska 116. 


Od Administracji. 


Od miesiąca maja r.b. dla wy- 
gody naszych abonentów, czytelni- 
ków i firm ogłaszających się otwo- 
rzyliśmy filję administracji naszego 
pisma w Poznaniu przy ul. Fredry 2, 
której kierownictwo powierzyliśmy 
p. Edwardowi Jachnikowskiemu. 


© > > e e 4 4 e e ° 
Druga wielka wakacyjna- miesięczna wycieczka na Olimpiade do Paryża, 
i nad morza, odbędzie się 29 czerwca z Warszawy, przez Gdańsk, Dunkierkę do Ostendy. Po kilkodniowym pobycie na 
plaży, zwiedzenie Brukselli, Brugges i Waterlo, na Igrzyska Olimpijskie. do Paryża. Zwiedzanie miasta i okolic samocho- 
dami, według określonego programu. Następnie wyjazd do kąpieli morskich.do Biarritz u podnóża Pirenei. Warunki wy- 
cieczki: Podróż tam i z powrotem, koleją Il kl., okrętem I kl. Całkowite utrzymanie komfortowe i mieszkanie, przejazdy, 


wycieczki samochodami, wstępy do Muzeów, etc. Pasporty zniżkowe.-Cena 6.800 fr. Termin zapisu tylko do 5 czerwca. 
Wiadomość „POLORIENT”, Warszawa, Al. Jerozolimskie: 4 m. 6, tel. 69-30. 


Nieodzownym środkiem na tualecie każdej 
wytwornej kobiety 


jest VESTA płyn 


Antyseptyczny usuwający wągry i niemiłą 
woń potu. 


\ z 
B Dla Panów PO-GOLENIU 


zastępuje ałun i wodę kolońska. 


SPRZEDAŻ WĘGLA 


dąbrowieckiego z głębokich kopalń po cenach konkuren- 
cyjnych. Za 1 tonnę z dostawą loco piwnica gruby i kostka: 


AA ALE: | 


„WĘGLOPOL" M. Barcikowski 


SKŁADY UL. ZŁOTA 66. 


| WARSZAWA: | 


Tektura smołowcowa iizolacyjna,—Gudronit izo!a- 
cyjny,—Gudronit do niszczenia grzyba drzewnego, 
— Lepnik,—S5moła, — Lak,— Farby i lakiery smolowe, 
Carbolineum,—Asfalt itp. Zabezpieczanie wszelkich 
budowli od wilgoci, — Niszczenie grzyba drzewnego . 
w budowlach, —Wentylacja,—Krycie dachów, — Ro- 
boty asfaltowe. 


im. „AUORUNIE. 


WE CISZEWSKI 


Zarząd: Warszawa, Krakowskie-Przedm. 17. Tel. 11-45. 
Adres telegr. „GUDRONIT*. 


32 


Najtrwalsze, najszybsze i najekonomiczniejsze na nasze drogi 2, 5, 4 osobowe, 
oraz półciężarowe SAMOCHODY WSZECHŚWIATOWEJ FRANCUSKIEJ FABRYKI 


Socićtć des Moteurs „I A L M S O N” 


Przedstawicielstwo i biuro sprzedaży W 99 MARSZAŁKOWSKA 95, 
E LEN Spółka Samochodowa 99 A E S U telefony: 208-56 i 103-36. - 


maa e 


A Udzielamy długoterminowych kredytów. 


L | N s. L F U ORYGINALNE LIBAWSKIE ORAZ CHODNIKI I DYWANY 
-  LINOLEUMOWE POLECA 

Sp.. 

O. O. 


DOM HANDLOWY E Jad RILAR yes 


Sp. z ogr. odp. 


KUPNO i SPRZEDA BRYLANTÓW, PEREŁ, ZŁOTA, SSEBRA i PLATINY 


Tel. 261-84. KREDYTOWA 18, róg MARSZAŁKOWSKIEJ. 


Jiaker Dats 


-ORYGINALNE PŁATKI 
ANE- DLA DZIECI 
“CH I REKON- 
WALESCENTÓW NIE- 
ZMIERNIE POŻYWNE 


Erkan. najlepsze rowery 
| sm 1 Jeneralńy TO RANKENTO. DO 


JOKS i S-ka > Palin 
KATOWICE, Jana 12. Tel. 21-63. ZG ae 
"Rok założ. 1894. - 4 


WWO WOW W OACYPADWYPWAOYTO POWA NOOO 


Magazyn Bławatów 


Najstarsza 
Polsko Chrześcijańska Firma 


Wacj zawiei, RO 2a 23 /w podworzu/ | 


BIURO DZIENNIKÓW HELENY KIRSZKĘ Poznań, ul. Fr. Ratajtaka 12 


=== Przyjmuje w komis i administrację wszelkie wydawnictwa oraz prenumeratę pism. === 
ROW IEA TATI ARA ZZ TOOK RCT TP ZOO ATACA 
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wuje obecnie dwa 
owe. Pomówimy 0 
szłości. 


A. IMRON. . 
kalfa | -—- 


F. BECKMANN | 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT Mè 16. Tel. 36-22. 


A WYTWOÓRNIA 


<A 


2% 
WARSZAWA. Marszatkow SKR ka 
Jetcron N+4283 


KOSTJUMY jedwabne i wełniane 
BLUZKI i ŻAKIETY 


jedwabne, wiedeńskie i paryskie 


PONCZOCHY 


w najlepszych gatunkach. 


Poleca farby olejne do podłóg okien i drzwi, 
lakiery rozmaitych gatunków i kolorów, pokost, 
terpentyna i farby suche malarskie, farbv.,-4. 
artystyczne i dekoracyjne Moewesa. 
Ewalie krajowe i zagraniczne ,Ripoliie”. 


| Palta 
K E p S | Kostjumy 
ze względu na swe wybitne Su k nes A y 
własności, znalazł szerokie E iuz k 1 
zastosowanie jako bezsprze- Bielizna 


cznie najpewniejszy tępiciel 


SZCZURÓW i MYSZY 


Do nabycia: w składach ap- 
tecznych i aptekach. 


Try kotaże 
E. GIERWATOWSKI 
Wspólna 35 przy Marszałkowskiej. 
Tel. 269-03. 


Życzącym udziela się KREDYTU. 


8-mio kl. Gimnazjum Humanistyczne 


S. Żuchowskiego 


w Warszawie, ul. Piękna Ne 38. 


ze zz, 
sacro Se włosy czesto choc 
' pPOZOrDIĘ Jednak KOROZJĄ na ZON zaja 
CA Sie arar > AfO posrwi maż 
z > Ń . e... | VZYWTOCIĆ SKYN) WIOSOM JOLETWOLÉT, LOT 
Podania nowych kandydatów przyjmuje i infor- IR: Bofysk | MIELKOŚĆ UŻYKOJĄC cal OOS 


do czesu bezwarunkowo mieśszkodliwego: 


id 


Który Jesl bardzo prosfy w użyciu pie bru: 
25 Gry aa em biehzpy nadając rto: 
SOrD SCENY pofurelpy (a [o ZZ 
Do robycia „lepszych składach perfum + op] 
PARFUMERIE D'ORIENT YARSOVIE 


macji udziela Kancelarja Szkoły od godz. 9—2 


| po poł. codziennie, prócz świąt. 


CZEKOLADA xr 


` 
HGS 
EZ p AO 
5 nd l á f 
N 
A o Wj "I 
AMA 4 
= AE e 
EY A . = è 
DJ | U 
' 


ż) 
zo: WYBORNE BISZKOPTY 
ton A 

Soe uchs - 
w” HURT 

T .FUCHS í SY -S:A>WARSZ AW, 


Odp. Red-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Gałewski i Dau, Warszawa. 
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